Na czym polega podstawowe zadanie 
demokracji ludowej, które określamy jako 
budowę fundamentów społeczeństwa socjali- 
stycznego? 

Polega ono na stworzeniu takich wa- 
runków dobrobytu i kultury mas ludowych, 
na jakie pozwala współczesna wiedza ludzka 
i naturalne możliwości naszego kraju. Socja- 
lizm to nie tylko sprawiedliwy podział wy- 
twarzanych społecznie produktów pracy, ale 
to przede wszystkim najwyższy poziom sił 
wytwórczych, jakie pozwala rozwinąć i osią- 
gnąć nowoczesna wiedza techniczna. “ 


Bolesław Bierut 
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wko bezprawiu władz brytyjskich 


wobec polskich urzędników konsularnych w Niemczech Zachodnich 


$tanowczy protest Rządu RP 


WARSZAWA (PAP) — Dnia 13|ni 
grudnia br. podsekretarz stanu w |w. 
Ministerstwie Spraw Zagranicznych | 
dr. St Skrzeszewski przyjął ambasa- | 


teman'a i wręczył mu NOTĘ, w któ- 
rej Rząd RP. zakłada stanowczy pro- 
test przeciw aktom bezprawia i prze | le 
mocy w stosunku do pracowników |m 
konsulatów RP w brytyjskiej strefie 
Niemczech oraz 
takiego stanu 
dniem 13 bm. 


stwierdza, że wobec 
rzęczy odwołuje z 


wszystkich funkcjonariuszy Konsułar | sula. 
godzinach. 


nych. akredytowanych przy władzach 
brytyjskich w Niemczech. 


Jednostronnym i bezprawnym zarzą 
dzeniem władze brytyjskiej strefy 
okupacyjnej pozbawiły z dniem 10 ii 
stopada br. polskich urzędników kon 
sularnych praw i immunitetów przy- 
sługujących im przy wykonywaniu 
funkcji. Przeciw temu  jednostron- 
nemu i bezprawnemu zarządzeniu wy 
stąpiła Polska Misja Wojskowa w 
Berlinie notą z dnia 9 listopada br, 
skierowaną do wysokiego komisarza 
brytyjskiego w Niemczech Ivone 
Kirkpatrick. 

Pozostawiając bez odpowiedzi no- 
tę Polskiej Misji Wojskowej, władze 
brytyjskie zaczęły natomiast stoso- 
wać szykany i akty bezprawia w sto 


na granicy strefy brytyjskiej władze 
dora W. Brytanii Charles Harold Ba- | brytyjskie zatrzymały polskiego wice 
| konsula 
pocztę dyplomatyczną. 


przesłuchiwano go, a nawet czyniono 
próby skontrolowania poczty dyplo- 
metycznej, 
nie zdecydowana 


tej samej miejscowości, zatrzymały 
bezprawnie 2 samochody stanowiące 
własność Polskiej Misji Wojskowej 
w Berlinie, a znajdujące się w drodze 
z Duesseldorfu do Berlina. Samocho 
dy te zwolniono dopiero po 17 dniach. 

Dnia 18 listopada br. władze bry- 
tyjskie zażądały od Polskiej Agencji 
Konsularnej w Bochum opróżnienia 
lokali urzędowych, które, wg. wy- 
jaśnień władz brytyjskich, potrzebne 
są dla wojsk okupacyjnych. 

Dnia 24 listopada br. władze bry- 
tyjskie zażądały, by konsulat polski 
w Hannoverze opuścił lokale urzę- 
dowe. 


jako  „cudzoziemskie osoby pry- 
atne". 
Dnia 8 listopada br. w Helmstedt 


wiozącego 
Pomimó że 
qitymował się on paszportem dyplo 
atycznym į posiadał list kurierski, 


w Hamburgu 


czemu zapobiegła jedy- 
postawa wicekon- 
Zwolniono 'go dopiero po kilku 
władze 


Tegoż dnia brytyjskie w 


Witamy drogich gości 


— znakomitych artystów Teatru Ukraińskiego 


W związku z Miesiącem Pogłębienia Przyjaźni Polsko - Radzieckiej 
odwiedził nasz kraj jeden z najwybitniejszych zespołów teatralnych 
Związku Radzieckiego, odznaczony orderem Lenina — UKRAIŃSKI 
TEATR DRAMATYCZNY IM. IWANA FRANKI, Zespół, w skład któ- 
rego wchodzą m. in. ludowi artyści ZSRR i laureaci Nagrody Stalinow- 
skiej, po cieszących się ogromnym powodzeniem występach w Warszawie 
przybywa dzisiaj do Łodzi. 

Znakomici artyści wystąpią w teatrze im. Jaracza w bogatym pro- 
gramie czołowych sztuk radzieckich, 

Dzisiaj ujrzymy sztukę A. KORNIEJCZUKA, laureata Nagrody 
Stalinowskiej, pt. „KALINOWY GAJ“, w reżyserii Jury Hnata, ludowe- 


Armia Ludowa wyzwoliła Hedżu 


Ewakuacja wojsk Mac Arthura z Hamhyng 


PEKIN (PAP). — Dowództwo na- 
częlne: koreańskiej armii ludowej do- 
niosło dnia 14 grudnia, że oddziały 
armii ltdowej kontynuują natarcie na 
wszystkich frostach. W rejonach Pin 
ge i Nesan nieprzyjacić! wycofuje 
się do 38 równoleżnika. Niektóre od- 
działy nieprzyjacielskie wycofały się 
już poza 38 równoleżnik. y 

Na- wschodnim wybrzeżu oddziały 
armii ludowej, działające na odcinku 
Wonsan - wyzwoliły miasta Sondżi, 
Czindźu, Kanczu i inne oraz kontynń 
ują ofensywę. Ab 

Rozgrómione resztki dwóch. dywizji 
lisynmanowskich oraz siódmej dywi- 
zji piechoty i pierwszej dywizji pie- 
choty morskiej USA w rezultacie zde 
cydowanego natarcia armii ludowej 
w rejonie Hamhyng ewakuują się W 
obecnej chwili na morze. j 


* "OLBRZYMIE STRATY 
AMERYKANÓW W KOREI 

NOWY JORK (PAP). Korespon- 
dent agencji „Overseas News Agen- 
cy* Martin pisze, że straty Amery- 
kanów w Korei są: tak wielkie, że 
amerykańska opinia publiczna będzie 
wstrząśnięta, gdy dowie się o ich rze 
czywistych rozmiarach. W. ciagu 
ostatniej fazy walk straty te prze- 
kroczyły znacznie 50 tysiecy ludzi. 
Korespondent przyznaje tównoczes- 
nie, że dueli. bojowy wojsk amery- 
kańskich jest w wyniku ostatnich 
klęsk bardzo. słaby. 


MOSKWA. (PAP) Na- łamach 
„Litieraturnój Gaziety* ukazał się 


przeglad działań wojennych w Korei 
— Krajnowa, w którym czytamy: 
pA Y, 


Dzielnica 
im. Stalina 
w Sofii 


SOFIA (PAP) — Miejska Rada Na 
rodowa w Sofii, aprobując, wniosek 
ludności pracującej stolicy Bułgarii, 
postanowiła przemianować ceńtral- 
ną dzielnicę Sofii na dzielnicę jm. 
Stalina. 

W związku z tym odbyło się u- 
roczyste posiedzenie Miejskiej Rady 
Narodowej w Sofii, które przekształ 
ciło się w wielką manifestację na 
cześć Wielkiego Chorążego Pokoju 
— Józefa Stalina. 


W 75 rocznicę urodzin 


akademika Fitainwa 


MOSKWA (PAP) — W. Kijowie 
odbyła się sesja jubileuszowa wy 
działu biologii Akademii Nauk 
Ukraińskiej SRR, poświęcona 75-le 
ciu urodzin członka rzeczywistego 
Akademii Nauk Medycznych ZSRR 
i Akademii Nauk Republiki Ukraiń 
skiej. bohatera pracy  socjalistycz- 
nej — prof. Fiłatowa. 

Akademik Fiłatow wygłosił na se 
sji referat poświecony. zagadnieniom 
przeszczepiania rogńrrki. 


Wojska interwentów pod naciskiem 
armii ludowej i ochotników chińskich 
w. dalszym ciagu eofaja się na połud 
nie Korei. Jednostki armii ludowej wy 


'zwoliły wielkie miasto portowe He- 


dżu w odległości 110 km na południe 
od Phenjanu. 


Aar masaz 


„Nasze pokolenie wcieli w ży: 
cie marzenia wielu pokoleń rewo: 
lucjonistów polskich, zbuduje 
Polskę Socjalistyczną” 

(Deklaracja Ideowa PZPR) 


G Ydy przed dwoma laty na Końgre 
sie Zjednoczeniowym zapaliły 
się lampki na. wielkiej mapie Pol- 
ski, ilustrującej -Flan ' Sześcioletni, 
stało się jasne dla każdego z nas, 
że oto weszliśmy mocno na drogę. 
wiodącą do socjalizmu. 
planu budowy podstaw socjalizmu, | 
uchwalone na pierwszym Kongresie 
naszej Partii głosiły: 

1 znaczne podniesienie poziomu 

sił wytwórczych, ze szezegól- 
nym uwzględnieniem produkcji 
środków wytwarzania; 

Q ograniczenie elementów kapi 

= talistycznych i pozbawienie 

ich wpływu w jakiejkolwiek dziedzi 
nie naszej gospodarki; 

= dokonanie 

naprzód w dziedzinie dobro- 
wolnego przechodzenia pracującego 
chiopstwa na tory spółdzielczości 
produkcyjnej; | 

- 4 podniesienie dobrobytu mate- 

rialnego, polepszenie warun- 
ków życiowych i podniesienie kultu 
ry mas pracujących. 

Na TI Plenum Komitetu Central- 
nego towarzysz Bolesław Bierut 
stwierdził: 

„Sukcesy produkcyjne, osiągnię 
te w ciągu roku 1949 i w pierw- 
szych miesiącach r. 1950 oraz roz- 
wój współzawodnictwa _ pracy, 
stworzyły podstawę dla Śśmielsze- 
gò. planowania gospodarki narodo 
wej i do założenia większego tem 

` pa rozwoju, niź to przewidywały 
wytyczne, uchwalone na Kongre- 
sie Zjednoczeniowym*. 

Droga, która nas wiodła i wiedzie 
do sukcesów, jest drogą walki kla- 
sowej, jaką toczy zwycięsko klasa 
robotnicza w sojuszu z pracującym 
chłopstwem, pod przewodnictwem 
naszej Partii. W toku tej walki na- 
stępuje wypieranie elementów ka- 
pitalistycziych z pozycji ekonomicz 
nych i politycznych, odbywa się pro 
ces wszechstronnego umacniania na 
szego państwa, będącego, na obec- 
nym etapie, głównym orężem w wał 
ce o zbudowanie podstaw socjaliz- 
mu. 

Ni Pienum KC naszej Partij roz- 
gromiło gomułkowszczyznę, wzmo- 
gło rewolucyjną czujność klasy ro- 
botniczej wobec socjałdemokratyzmu 
i oportunizmu, jako przejawów wro 
giej działalności agentów. szpiegów 
i dywersantów  imperia'istycznych. 
W oparciu o naukę marksizmu - le 
ninizmu i doświadczenia Wszech- 
zwiazkowej Komunistycznej Partii 


suńku do polskich urzędów konsu- 
larnych. Te niedopuszczalne i bru- 
talie akty władz brytyjskich były 
przedmiotem noty wystosowanej w 
dniu 1 grudnia br. przez Ambasadę 
RP w. Londvnie da Foreign Office. Na 
ta ta przytacza między ińnymi nā- 
stępujące fakty: 

Władze brytyjskie zawiadomiły 
konsulaty polskie w strefie brytyj- 
skiej, że przestają uznawać wizy służ 
bowe pracowników konsulatów i że 
pracownicy ci będą odtąd traktowa- 


(bolszewików), mogliśmy zmobilizo- 
wać rewolucyjną czujność członków 
naszej Partii, ten decydujący czyn- 
nik w zaostrzającej się — w miarę 
naszych sukcesów — walce klaso- 
wej. 

Burzliwe tempo naszego rozwoju 
było i jest możliwe dlatego. że kie 
rujac masami Partia jednocześnie 
nczy się u mas i czerpie z ich do- 
świadczeń. Z doświadczeń kłasy ro 
botniczej, z potężnego ruchu współ 


| 


Wytyczne |zawodnictwa pracy i racjonalizator |wo-wychowawczej wydobywamy na 


go artysty ZSRR, laureafa Nagrody im, Stalina. 


Jutro grana będzie 
SZCZĘŚCIE”. 


sztuka IWANA FRANKI pt.: 


„SKRADZIONE 


W NIEDZIELĘ zaś 17 bm. odbędą się dwa przedstawienia — o godz, 
15i o godz, 19, Wystawiona zostanie sztuka J. KARPIENKO - KARM pt.: 


„MARCIN BORULA'. 
Całe łódzkie społeczeństwo 


występów teatru im, Franki, Pobyt 


oczekuje ż wielkim 


zainteresowaniem 
znakomitego ukraińskiego zespołu 


artystycznego w naszym mieście przyczyni się do jeszcze silniejszego za- 
cieśnienia więzów przyjaźni, łączącej narody radzieckie z narodem pol- 


skim, stanie się jeszcze jedną 


rolnym chłopom ze strony klasy ro 
botniczej i państwa — stwarza moc 
ne podstawy pod gospodarkę socjali 
styczną na wsi. 

W walce o zbudowanie podstaw 
socjalizmu hartują się kadry naszej 
Partii. WZOREM NASZYM JEST 
PARTIA BOLSZEWICRA. Za jej 
przykładem prowadzimy nieustępli- 
wą walkę o czystość linii marksiz- 
mu - leninizmu w naszych szere- 
gach. W toku codziennej pracy ideo 


DWA LATA 


WALKI 


fry Planu Sześcioletniego. 

' „Klasa robotnicza — powiedział 
tow. Bierut — poprawiła nasz 
plan i trzeba na przyszłość te po- 
prawki w całej rozciągłości u- 
względnić”. 

TV Plenum Komitetu Centralnego 
było przełomem w walce o nowe ka 
dry. Nasz burzliwy rozwój wywołu 
je stale i wciąż rosnące zapotrzebo 
wanie na kierownicze i wykwalifiko 
wane kadry Ich niedobór ogranicza 
z natury rzeczy nasze osiągnięcia, 
hamuje tempo naszego rozwoju. Dla 
tego też przed Partia stanęło zada- 
nie prawidłowego wykorzystania 
istniejących kwalifikowanych kadr, 
formowania rezerwy kadrowej, wy- 
suwania' oraz szkolenia nowych 
kadr w sposób pozwalający przy 
stosunkowo najmniejszych  nakła- 
dach osiągnać najlepsze i najszyb- 
sze wyniki. W naszej polityce kadro 
wej stosujemy kryteria zawarte w 
słowach towarzysza Stalina: 

„„Tylko te kadry są dobre, któ 
re nie boją się trudności, które 
nie chowają się przed trudnościa 
mi, lecz przeciwnie — stawiają 
czoło trudnościom po to, żeby je 
przezwyciężyć i zlikwidować”. 
Bojowym zadaniem naszej Partii 

na obecnym etapie jest walka o prze 
budowę socjalistyczna wsi. W opar 
ciu o biedote chłopska, w sojuszu ze 
średniakiem i zaciętej walce klaso 
wej z kułakiem Partia nasza reali- 
zuje w coraz szerszym zakresie do- 
browolne przechodzenie od indywi- 
dualnej gospodarki chłopskiej na to 
ry spółdzielczości produkcyjnej. 
Konsekwentna polityka ograniczania 
i wypierania kapitalistów wiejskich, 
pemoc okazywana mało i średnio- 


e 


i ZWYCIESTW 


znacznego -kroku |stwa, zrodziły się nowe, wyższe cy- |iaw wszelkie przejawy wrogiej pro 


pagandy — nacjonalizmu, socjalde 
mokratyzmu i oportunizmu — rozbi 
jając ją wsamym zarodku. W ciągu 
dwu lat jeszcze mocniej zbliżyliś- 
my polskiej klasie robotniczej do- 
świadczenia WKP (b), kształcąc na 
kursach szkoleniowych setki tysię- 
cy członków naszej Partii. Podsta- 
wową treścią kursów jest historia 
WRP (b) i historia polskiego ruchu 
robotniczego. Na przykładzie życia i 
walki wielkich rewolucjonistów pol 
skich, Waryńskiego, Kasprzaka, Mar 
chlewskiego. Róży Luksemburg, 
Dzierżyńskiego, Kniewskiego, Rut- 
kowskiego, Hibnera, Buczka i Nowo 
tki uczy się klasa robotnicza, uczą 
się masy pracujące rewolucyjnej 
czujności, rewolucyjnej zaciętości 
w walce z wrogiem klasowym, 
w walce o Polskę Socjalistycz- 
ną. Na wzorach WKP (b) i na najlep 
szych tradycjach walk  rewolucyj- 
nych polskiej klasy robotniczej 
kształtuje się obłicze ideówe pokole 
nia budowniczych socjalizmu w Pol 
see. 


Gdy z perspektywy dwu lat spoj- 
rzymy wstecz na przebytą drogę, to 
uświadomimy sobie, jak wielkie 
przemiany zaszły w układzie sił spo 
łecznych w naszym kraju, jak wiel 
kie zaszły przemiany w naszej świa 
domości. Coraz bardziej postępuje 
naprzód proces konsolidacji mas pra 
cujących dokoła władzy ludowej. Ja 
wnie wroga polityka imperialistycz 
nych podpalaczy świata z jednej stro 
ny i konstruktywna praca obozu po 
koju i socjalizmu — z drugiej, una- 
oczniły masom narodu polskiego słu 
szność linii naszej Partii. 


Naród polski widzi niebezpieczeń- 
stwo, iakie zagraża iego niepodle- 


sposobnością do poznania przodującej 
sztuki kraju socjalizmu, sztuki, walczącej o pokój i postęp. 


głemu bytowi ze strony tych, którzy 
dają broń do ręki reakcji niemiec- 
kiej, odwetowcom i hitleroweom, 
Naród polski widzi niebezpieczeń- 
stwo, jakie mu zagraża ze strony im 
perialistycznych producentów broni 
atomowej, spadkobierców Hitlera, 
sięgających po panowanie nad świa 
tem. Naród polski rozumie histo- 
ryczne znaczenie najbardziej maso- 
wego ruchu w dziejach łudzkości— 
ruchu w obronie pokoju, któremu 
przewodzi Związek Radziecki. 

W akcji sztokholmskiej, podczas 
I Polskiego Kongresu Pokoju, a 
przede wszystkim podczas II Świa- 
towego Kongresu Pokoju w Warsza 
wie zamanifestowała się jednolita wo 
la narodu polskiego zdecydowanego 
przeciwstawienia się planom wojen 
nym imperialistycznych a3resorów. 
Wola ta znalazła konkretny wyraz 
w potężnej fali zobowiązań produk= 
cyjnych, którymi masy pracujące 
pragną wzmocnić siły pokoju — i w 
internacjonalistycznej więzi ze 
„wszystkimi bojownikami o pokój w 
świecie, przede wszystkim 2 naróda 
mi Zwiazku Radzieckiego . 

Naszą formą walki o pokój, którą 
"kieruje nasza Partia, jest walka o 
wykonanie zadań Planu 6-letniego. 

„Znamy —powiedział towarzysz 

Bierut — twarde prawa walki kla 

sowej, Toteż wiemy, że na nasz 

Plan 6-ietni wróg odpowie jeszcze 

wścieklejszą nienawiścią, jeszcze 

podstępniejszą walką, jeszcze bar 
dziej niż dotychczas perfidną zatru 
tą bronią!“ 

Ale SIŁY NASZE ROSNĄ Z KAŻ 
DYM DNIEM.  Rozsiewane przez 
wroga kłamstwa i oszczerstwa, po- 
dejmowane przezeń nikczemne pró 
by żerowania na ciemnocie i fanatyz 
mie, perfidne knowania dywersji i 
sabotażu rozbijane są przez naszą 
Partię. Partia niesie masom prawdę. 
realizowaną codziennie słowem i 
czynem, który wyraża się miliona= 
mi wmurowanych cegieł, milionami 


wydobytych ton węgla. milionami 
wydrukowanych książek... 
Budujemy jasny, -szezęśliwy 


gmach Polski Socjalistycznej, o- 
party na granitowych podstawach 
ludowego patriotyzmu i proleta- 
riackiego internacjonalizmu, na 
niewzruszonych podstawach soli- 
darności i braterstwa z wielkim 
Związkiem Radzieckim. i 
Doświadczenia minionych dwu lat 
naszej walki uzbrajają nas do dal- 
szych wielkich zadań, do zwycięs- 
kiej realizacji najbliższego celu ja- 
kim jest zbudowanie podstaw socja 
lizmu i realizacji naszego ostatecz- 
nego celu — KOMUNIZMO, WYŻ 
SZEGO STADIUM SOCIALIZMU. 


Nota Ambasady RP domagała się 
poszanowania układów i wydania 
przez rząd brytyjski zarządzeń ukró 
cających samowolę brytyjskich władz 
okupacyjnych. é 

Najnowszym wyczynem władz bry 
tyjskich było najście przy užycin 
przemocy na gmach konsulatu pol- 
skiego w Hamburgu i usunięcie znaj- 
dujących się tam pracowników. 

Godne napiętnowania jest, że ofi- 
cerowie i żołnierze brytyjscy wtar- 
gnęli do gmachu konsulatu przez 
piwnicę po wyważeniu drzwi. 

Poniżej podajemy tekst noty wrę- 
czóńej w związku z powyższym am- 
basadorowi brytyjskiemu w Warsza« 
wie. 

Jego Ekscelencja 
Charles Harold Bateman 
Ambasador Jego Królewskiej Mości 
w Warszawie, 
Ekscelencjo. 

Mam zaszczyt prosić Jego Eksce- 
lencję o przekazanie rządowi «Jego 
Królewskiej Mości następującej spra 
wy: 6 
„ Jak już Ambasada Polska w Lon- 
dynie poinformowała rząd Jego Kró- 
lewskiej Mości notą z dnia 1 grudnia 
1950 roku, brytyjski Wysoki Komi- 
sarz w Niemczech Zachodnich Sir 
Ivone Kirkpatrick pozbawił z dniem 
10 listopada 1950 roku polskich funk 
cjonariuszy konsularnych akredyto- 
wańych w brytyjskiej strefie okupa- 
cyjnej należnych im immunitetów i 
praw. Powodem tej odmowy była 
jakoby okoliczność, że konsulaty 
polskie nie zamieniły dotychczasowej 
aktedyłacji przy władzach okupacyj- 
nych brytyjskich na akredytacje przy 
irzystronnym amerykańsko-angiel- 
sko-francuskim organie — Wysokiej 
Komisji Alianckiej w Niemczech 74: 
chodnich. j 

Nóta Polskiej Misji Wojskowej w 
Berlinie do Sir Ivone Kirkpatrick'a 
z dnia 9 listopada: 1950 roku wyka- 
zujaca bezpodstawność tego zarzą- 
dzenia pozostała bez odpowiedzi, na= 
tomiast władze brytyjskie nie zawa- 
hały sie zastosówać już na kilka dni 


przed zapowiedzianym oficjalnym 
terminem (10 listopada 1950 roku) 


licznych i różnorodnych szykan wō- 
bec konsulatów polskich, Postępowa 
nie brytyjskich władz okupacyjnych 
stało się przedmiotem powołanej już 
na wstępie noty Ambasady Polskiej 
w Londynie z dnia 1 grudnia 1950 ro» 
ku domagającej się ukrócenia podo- 
bnych praktyk. 

Już wówczas Ambasada wyraziła 
pogląd Rządu Polskiego, że brytyjskie 
władze okupacyjne — łamiąc immua 
nitety i prawa polskich tunkcjona- 
riuszy: konsularnych — dążą do uzy 
skania wolnej ręki, w stosowaniu 
szykan i represji, by tą drogą unie- 
możliwić działalność konsulatów i 
doprowadzić do ich likwidacji, Wy- 
padki, „Jakie zaszły następnie, po- 
twierdziły tę ocenę. W dniu 11 gru 
dnia br. bowiem przedstawiciele lo- 
kalnych władz brytvistirh wkroczyli 
(Dalszy ciąg na str. 5-tej) 
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Przemówienie 
min. Wyszyńskiego 
w Komisji Politycznej ONZ 


— patrz str. 2 


Polska delegacia 
działaczy kuituralnych 
w Pradze 


PRAGA (PAP) — Do Pragi przy 
była polska delegacja działaczy kui 
tury, na obrady mieszanej, polsko- 


czechosłowackiej komisji kultural 
nej. 1 
Delegację polską z ambasadorem 
Wende na czele witali na dworcu w 
Pradze przedstawiciele władz cze- 
chosłowackich oraz Ambasady Pol 
skiej. 
W sali Klubu Ludowego w Pradz 
odbyło się uroczyste zagajenie o" 
brad komisji. Na uroczystość przy 
był minister Oświaty Republiki Cze 
chosłowackiej — Kopecky, przedsta 
wiciele kancelarii cywilnej Prezy- 
denta Republiki, Prezydium Rady Mi 
nistrów oraz organizacji masowych 
i kulturalnych. Obecny był również 
ambasador RP w Pradze — Wiktor 
Grosz. 1 
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Wycofanie z Korei wojsk cudzoziemskich i pozostawienie narodowi 


-= decyzji o swym losie—oto droga do utrwalenia pokoju | 
Min. Wyszyński w Komisji Politycznej ONZ rozprawia się z prowokacyjną skargą USA przeciw Chinom 


NOWY JORK (PAP) — Jak 


już donosiliśmy, dnia 9 bm. szef de- 


legacji radzieckiej, minister Wyszyński, wygłosił przemówienie, w któ- 
rym rozprawił się ze skargą amerykańską przeciwko Chinom , Ludo- 


wym, Poniżej podajemy obszerny 


lektórzy delegaci, przede 
wszystkim zaś autorzy projek= 


tu rezolucji, dotyczącej punktu 76 
porządku dziennego, skoncentro- 


wali w toku debat swe wysiłki na 
tym. aby przedstawić rozwijające 
się obecnie wydarzenia wojenne ja- 
ko walkę między siłami zbrojnymi 
Chińskiej Republiki-Ludowej a Or- 
ganizacją Narodów Zjednoczonych. 

Przedstawiciel Wielkiej Brytanii 
oświadczył, że postępują oni w ten 
sposób w imię celów, wyłuszczonych 
w rezolucjach ONZ i że cele te ogra 
niczają się rzekomo do pokonania 
agresora i utworzenia wolnej, nie- 
podległej i zjednoczonej Korei. 

Gdy słucha się takich przemówień, 
zdumiewa Śmiałość z jaką postępu- 
ją ci delegaci, brutalnie zniekształ- 
cając fakty i wpadając w wyraźną 
sprzeczność z rzeczywistymi, bez- 
spornymi faktami. 

Delegaci ci próbują powrócić do 
zbankrutowanej wersji o „agresji 
z Korei Północnej”, wersji zdecydo- 
wanie obalonej licznymi dokumen- 


Dokumenty oskarżają agresorów 


y iemy jednak, fż w rzeczywi» 
stości siły zbrojne USA, An- 
glii i pewnych innych krajów udały 
się do Korei w imię celów, które nie 
tylko nie mają nie wspólnego z za- 
sadami i celami Organizacji Naro- 
dów Zjednoczonych, lecz są wręcz 
sprzeczne z tymi celami, jak dowo- 
dzą tego najbardziej wiarygodni i 
ściśli świadkowie — dokumenty i 
fakty,  demaskujące kłamstwo i 
utwierdzające prawdę, 

Oczywiście byłoby rzeczą właści- 
wą, gdyby w swoim czasie próbowa- 
li oni obalić te fakty, na które myś- 
my się powoływali. Byłoby rzeczą 
właściwą i zrozumiałą, gdyby wów- 
czas, kiedy rozpatrywaliśmy kwe- 
stię koreańską, wysunęli swe dowo- 
dy na temat tzw. „agresji z Korei 
Północnej“. Nie zrobili oni tego wów 
czas i jest rzeczą zupełnie zrozumia= 
ła dlaczego. Nie dysponowali bo~- 
wiem faktami i nie mogli zresztą 
dysponować, gdyź wersja o „agre- 
sji z Korei Północnej“ była zmyślo- 
na, a prawdziwa agresja nastąpiła 
z południa, Została ona rozpoczęta i 
była prowadzona przez marionetko- 
we wojska południowo - koreańskie 
pod bezpośrednim kierownictwem 
gen. Mac Arthura i rządu amerykań 
skiego. 4 

Mówi się nam. źe siły zbrojne 
USA. Angli i jeszcze kilku innych 
krajów, co prawda w postaci mikro= 
skopijnej, wręcz symbolicznej, przy” 
były do Korei, aby bronić „prawa 
małego kraju do wolności“. O jakiej 
jednak wolności w Korei Południo- 
wej — pytam was panowie — moż- 
na mówić w warunkach reakcyjne- 
go reżimu lisynmanowskiego. gorli- 
wie zaszczepianego w ciągu szeregu 
lat przez amerykańskie władze woj- 
skowe, które sprawują tam faktycz= 
ną władzę? Czyż można zapom= 
nieć liczne wołające o pomstę fakty 
bezprawia, całkowitej samowoli i 
terroru, które cechują faszystowski 
reżim Li Syn Mana? Faktów tych 
nie mogła ukryć nawet osławiona 
komisja Organizacji Narodów  Zje- 
dnoczonych, tzw. komisja  koreań- 
ska, która wszelkimi sposobami usi- 


skrót tego przemówienia; 


tami przedstawionymi przez si 
delegacji, m. in, przez delegację 
ZSRR, które konsekwentnie broniły 
i bronią sprawy pokoju i bezpieczeń 
stwa narodów, Wersja ta uległa tyl- 
ko takiej zmianie, że do kłamstwa o 
tzekomej napaści wojsk północno si 
koreańskich na marionetkowy 
„rząd* południowo - koreański inspi 
ratorzy i organizatorzy awantury 
wojennej w Korei dodali nowe kłam 
stwa o napaści jakichś „chińskich 
armii komunistycznych“ na wojska 
Organizacji Narodów  Zjednoczo- 
nych, na Organizację Narodów Zje- 
dnoczonych! Przedstawiciele USA i 
Anglii utrzymywali na tym miejscu 
że ich siły zbrojne udały się do Ko- 
rei w imię celów ONZ. że udalv sie 
tam, aby poprzeć zasadę zbiorowego 
przeciwstawienia się agresorowi. 
Powoływali się oni przy tym na re= 
zolucje. uchwalone pizcz większość, 
składającą się z bloku anglo - ame- 
rykańskiego i przedstawicieli nie- 
których rzadów, popierających ten 
blok. 


j 
łowała wybielić lisynmanowską " 
akcję. Nawet ta komisja musiała 
stwierdzić takie fakty jak areszto- 
wanie w ciągn 1949 roku przeszło 
100 tysięcy osób w Korei Południo- 
wej — aresztowanie które — jak 
przyznała nawet ta komisja — zwią 
zane było z torturowaniem į znęca- 
niem się nad obywatelami koreań= 
skimi, stosowanym wobec nich je- 
dynie” z tego powodu, że — jak 
stwierdziła ta sama komisja — ko- 
rzystali oni z konstytucyjnego pra- 
wa — prawa krytykowania admini- 
stracji. 

Wszyscy znamy te fakty, świadczą 
ce, iż reakcyjna klika Li Syn Mana, 
przy poparciu władz amerykańskich 
i kół rządzących USA, usiłowała 
przy pomocy terroru i prześladowa- 
nia postępowych demokratycznych 
organizacji i działaczy demokratycz= 
nych zdławić dążenie narodu ko- 
reańskiego do wolności i demokracji, 
zdławić jego dążenie do zjednocze- 
nia Korei i niepodległości ojczyzny, 


Jak bardzo znienawidzony był 
przez naród Korei Południowej re- 
żim lisynmanowski świadczy cho- 
ciażby taki wszystkim znany fakt, 
jak żądanie szeregu deputowanych 
do Zgromadzenia Narodowego w 
Seulu w listopadzie br, a zatem 
można powiedzieć zupełnie niedaw- 
no, dymisji całego gabinefu Li Syn 
Mana, Żądanie to było związane z 
faktem, że całą winą za wojnę, za 
straty w ludziach i w dobytku ob- | 
ciążano rząd Li Syn Mana, 


Wymieniliśmy już tutaj i cytowa- 
liśmy szereg dokumentów, które do- 
wodzą. że klika  lisynmanowska. 
przygotowując zbrojną napaść na 
Roreę Północną, okrutnie rozprawia 
ła się z patriotami koreańskimi, sto- 
sując wobec nich bestialskie repre- 
sje, podejmowane na oczach ame- 
rykańskich władz wojskowych, któ- 
re patronowały tym bestialstwom i 
nie ruszyły nawet palcem w swoim 
czasie, aby „bronić prawa małego 
kraju do wolności”, o czym krzyczy 
obecnie pan Austin i inni członko- 
wie bloku anglo - amerykańskiego. 


Pięć faktów z historii przygotowań 
do agresji przeciw Korei 


ie mogę i nie powinienem wra-| dowaną. Mówił ón, że „do rozpoczę* 


cać do tych wszystkich licznych 
faktów, które delegacja nasza i inne 
delegacje przedstawiły Komisji Po- 
litycznej i na plenarnej sesji Zgroma 
dzenia Ogólnego w tej sprawie już 
przed dwoma miesiącami. Nawiązuję 
do nich jedynie w związku z wczoraj 
szym oświadczeniem pana Austina. 
Chciałbym co najmniej przypomnieć 
o pięciu faktach, poza tym co już 
mówiłem, | 

FAKT PIERWSZY, 19 .czerwca 
1950 r. J. Foster Dulles przemawiał 
w Zgromadzeniu Narodowym Korei 
Południowej. Aprobował on plan 
zbrojnej napaści na Koreę Półnoeną 
i oświadczył, że Stany Zjednoczone 
gotowe są udzielić Korei Południo- 
wej wszelkiego nieodzownego popar- 
cia moralnego i materialnego. 

FAKT DRUGI. 20 czerwca 1950 r., 
tj. na 5 dni przed napaścią na Koreę 
Północną, ten sam Dulles w liście 
do Li Syn Mana pisał: „„Przywiązuję 
dużą wagę do tej decydującej roli, 
jaką kraj wasz może odegrać w wiel 
kim dramacie, który rozgrywa się 
obecnie'. 

Dobrze wiemy co to za wielki dra 
mat rozgrywa się obecnie, Pisał 0 
nim Dulles na 5 dni przed wydarze- 
niami z 25 czerwca. Słyszał to tutaj 
Dulles, słyszeli to wszyscy jego przy 
jaciele, członkowie i nie członkowie 
delegacji amerykańskiej, którzy je- 
dnak we wszystkim i zawsze delega- 
cię tę popierają, Milczeli oni. Dla- 
tego, że nie mogli nie przeciwstawić 
dokumentom, faktom. 

FAKT TRZECI. Były minister 
spraw wewnętrznych rządu lisynma- 
nowskiego Kim I Sek oświadczył, że 
w styczniu 1950 r. gen. Roberts, in- 
struujac ministrów rządu  lisynma- 
nówskiego, powiedział, że „plan wy- 
prawy na Północ jest sprawa zadecy 


cia jej pozostało niewiele czasu“. 
I rzeczywiście pozostawało już wów- 
czas tylko kilka miesięcy, „Chociaż 
my rozpoczniemy atak — mówił Ro- 
berts — musimy jednak stworzyć pre 
tekst, aby mieć usprawiedliwioną 
przyczynę...* Słyszeli to tutaj wszy- 
scy, w tej liczbie panowie Ameryka- 
nie, najbardziej w tej sprawie zą- 
interesowani i ich przyjaciele — pa- 
nowie Analicy, również jak qdyby za 
interesowani w tym czy jest to praw 
da, czy nieprawda. Miłczeli oni. Nie 
oponowali. Ograniczali się do ogólni 
kowych frazesów, że wszystko to 
jest propaganda, 

Ale czy moga oni odpowiedzieć 
na takie pytanie: czy jest to faktem 
czy też nie, czy był taki list ezy go 
nie było? Czy było takie oświadcze- 
nie gen Robertsa? Dlaczego gen. 
Roberts milczy? Dlaczego milczą 0d 
powiedzialni przedstawiciele Depar- 
tamentu Stanu USA? Jestem prze- 
świadczony, że również dzisiaj będa 
cni milczeli, jeśli nie wziąć oczywiś- 
cie pod uwagę faktu, że wykręcą się 
ogólnikowym trazesem, iż jest to 
rzekomo propaganda, że jest to wys- 


sane z palea itd. A ja powiadam: 
listy te zostały opublikowane. 
Oświadczcie tedy również publicz- 


nie, że listy te nie odpowiadają rze- 
czywistości. 

Było to niemalże w przededniu 25 
czerwca, tj. dnia napaści band po- 
łudniowo-koreańskich na Koreę Pół- 
nocna. 

FAKT CZWARTY. W styczniu 
1950 r. doradca Mac Arthura — Se- 
bold — zapewniał Li Syn Mana, że 
gdy rozpocznie się wyprawa przeciw 
ko Północy, flota i samoloty amery- 
kańskie, majice bazy w Japonii. bę- 
dą walczyły po stronie rządu połu- 
dniowo-koreańskiego, Dlaczego Se- 


bold milczy? Dlaczego nie zaprzecza 
temu faktowi? ! 

FAKT PIĄTY, Jest to strategicz- 
na mapa, którą również znaleziono 
w tajnym archiwum rządu lisynma- 
nowskiego po zajęciu Seulu. Mapę tę 
opisywałem szozegółowó, Można ja 
zresztą przedstawić jakiejś komisji 
do sprawdzenia, . Mapa ta odtwarza 
cały plan napaści na Koreę Północną, 
wskazując kierunek ataku i oznacza 
jąc armie, które ataku tego miały 
dokonać i dokonały. 

Oto pięć ea najmniej taktów, któ- 
re uważam za dość ważne, by warto 
było o nich wspomnieć, aby dowieść 
całkowitej bezpodstawności i obłudy 
tych wszystkich, którzy wkraczają 
L: drogę fałszowania faktów, wypa- 
czając istotne przyczyny wybuchu 
wojny. w Korei i istotne cele tej 
wojny. 

I w obliczu tych faktów panowie 
Austin, Younger i cała ich grupa 
decydują się tu twierdzić, że agreso- 
towi przeciwstawiły się wojska ame- 
rykańskie, które nazywają oni woj- 
skami Organizacji Narodów Zjedno- 
czonych, chociaż premier Anglii 
Attlee publicznie oświadczył, że wal 
czą tam wojska amerykańskie, a nie 
wojska ONZ. Ich koledzy, którzy sie 
dzą tu z prawej strony, nazywaja te 
wojska wojskami Narodów  Zjedno- 
czonych, wtórują im niektóre inne 
delegacje, które przywykły wtórować 
im we wszystkim. Panowie ci — o> 
śmielają się twierdzić, że wojska te 
rzekomo przeciwstawiły się agresoro 
wi. Ale fakty w rzeczywistości świad 
cza o czymś innym..Dowodzą one, że 
wojska amerykańskie pomagały 
właśnie agresorowi, gwalcąc padsta- 
wowe, zasadnicze wymogi naszej 
Karty i same dokonały tej agresji, 


osłaniając się imieniem i flagą Orga 
nizacji Narodów Zjednoczonych, Pa- 
nowie ci ośmielają się nawet twier- 
dzić, że „podjęli oni kroki, aby ulżyć 
cierpieniom narodu koreańskiego“, 
Ale któż jest — jeśli wolno zapytać 
— prawdziwym winowajcą tych cier 
pień, jeśli nie koła rządzące USA, 
które zorganizowały zbrojną inter- 
wencję w Korei i wydały ten mały 
kraj na pastwę ognia i miecza! Czyż 
nie jest obłudą mówić o ulżeniu cier 
pieniom kraju, którego miasta i wsie 
zestąły zniszczone w wyniku barba- 
rzyńskiego bombardowania przez a- 
merykańskie sijy zbrojne! 

Należy przypomnieć taki np. fakt, 
że już na dlugo przed rozpoczęciem 
działań wojennych w Korei klika 
Cznnk Kai-szeka bombardowała mia 


sta i wsie Chińskiej Republiki Ludo- | 
amerykańskich | 


wej z samolotów 
przy pomocy bomb amerykańskich w 
które rząd USA zaopatrywał i w dal 
szym ciagu klike le zaopatruje, i że 
następnie zaczęły bombardować mia- 
sta i wsie Chińskiej Republiki Ludo- 
wej bezpośrednio również same Sa- 


moloty amerykańskie. 

Przemilczał to zresztą Austin, 
jak gdyby to nie dotyczyło Stanów 
Zjednoczonych. Pamiętacie jednak 


zapewne, że to co przemilczał Au- 
stin, zmuszony był przyparty do mu- 
fu, przyznać 27 listopada Dulles, któ 
ry ze swej strony potwierdził liczne 
fakty bombardowania przez amery- 
kańskie samoloty wojskowe  teryto- 
rium Mandżurii i który nawet ozna- 
czył na mapie punkty tych hombar- 
dowań. Mapę te Dulles pokazał nam 
tutaj i zdaje sie, że jej kopie roze- 
słał potem wszystkim delegatom. W 
każdym razie ja taką kopie otrzyma. 
łem i pieczołowicie ją przechowuję, 


Naród chiński dowiódł. że umie : 
walczyć o swą niezależność 


ustin pominął milczeniem rów- 

nież takie wrogie w stosunku 
do narodu chińskiego i państwa chiń- 
skiego akty kół rządzących USA, jak 
wtargnięcie 7 floty amerykańskiej na 
wody Taiwanu, jak blokada wybrzeży 
chińskich, jak zagarnięcie Taiwanu 
przez flotę amerykańską i wykorzy- 
stywanie tej wyspy w charakterze 
bazy wojennej i wypadowej dla przygo 
towywanej napaści na Chiny, o czym 
również będziemy mieli jeszcze moż 
ność mówić podczas rozpatrywania 
specjalnego zagadnienia znajdujace- 
ge się na naszym porządku dzien- 
nym. zagadnienia agresji amerykań- 
skiej przeciwko Chinom. Austin po- 
minął miłczeniem również fakt, że 
wojska amerykańskie, po przekrocze 
niu 38 równoleżnika, ruszyły na Pół 


noc, zagrażając granicy mandżur- 
skiej. O tym wszystkim Austin 
wolał nie mówić. Nie mówił o 


tym Romulo, który zabierał tu głos 
i inni delegaci, którzy poparli inter- 
wentów amerykańskich, chociaż te 
właśnie fakty tłumaczą w całej pel- 
ni oburzenie, jakie ogarnęła naród 
chiński, zaniepokojony zagrażają- 
cym mu ze strony interwentów ame 
rykańskich niebezpieczeństwem. 

Wszyscy ci panowie domagają się 
poszanowania i przestrzegania Kar- 
ty i zasad Karty. 

Któż jednak, jeśli nie oni, ci pano- 
wie, którzy udają strażników zasad 
Karty, brutalnie gwałeą te zasady, 
depcąc je na każdym kroku w każ- 
dej ważnej sprawie, stojącej przed 
Organizacją Narodów Zjednoczonych! 

Ta wroga dla narodu chińskiego 
polityka amerykańskich kół rządzą- 
cych winna służyć jako dostatecznie 
pełne wyjaśnienie owego ruchu ogól- 
no-naradowego w Chinach przeciw 
groźbie obcej interwencji, ruchu, któ 
ry ogarnął najróżnorodniejsze koła 
narodu chińskiego, broniącego granie 
swojej ojczystej ziemi. Ten poryw 
narodu chińskiego jest calkowicie 
zrozumiały i naturalny, zwłaszcza, 
gdy wojska obcych interwentów, po 
zagarnięciu terytorium Korei Pól- 
nocnej, skierowały się ku Mandżurii, 
zagrażając szeregowi punktów mają- 
cych żywotne znaczenie dla Chin. 

Anglo-amerykański blok uważa wi 
docznie za normalne to, że koła rzą- 
dzące Stanów Zjednoczonych ogla- 
szają cały Ocean Spokojny jako swa 
ja „szeroką fosę“ i „tarczę ochron- 
na“, która rzekomo służy jako o0- 
chrona Stanów Zjednoczonych, wyty- 
czających linię swego bezpieczeń- 
stwa od Wysp Aleuckich poprzez Riu 
kiu, Taiwan, Filipiny do Wysp Ma- 
niańskich, jak to uczynił Mae Ar- 
thur w znanym orędziu do wetera- 
nów. 

W tym samym czasie odmawia się 
narodowi chińskiemu prawa przedsię 
brać środki dla zapewnienia bezpie- 
czeństwa przeciw groźbie wtąrgnię- 
cia do jego kraju, kiedy groźba ta 
zbliżyła się bezpośrednio nie do vI- 
imaginowanych, ale do rzecżywi- 
stych granie Chin. 

Gdyby przedstawiciele Stanów Zje- 
dnoczonych potrafili spojrzeć pa fak 
ty obiektywnie, zrozumieliby czym 
należy wytłumaczyć skalę, skompli: 
kowanie i powagę operacji, jak to 
powiedział tutaj Austin, do jakich 
zdolni są ochotnicy chińscy, którzy 
stanęli w obronie słusznej sprawy. 

Przedstawiciel St. Zjednoczonych 
wyraził zdziwienie, że ochotnicy 


chińscy stanowią zorganizowaną siłę 
zbrojną, wyekwipowaną i zaopatrza 
ną w sposób odpowiadający wąrun- 
kom współczesnej wojny. Ale nie 
ma w tym nie dziwnego Ochotnicy 
stanowią w każdej wojnie zorźani- 
zowaną siłę zbrojną, wyposażoną 
we współczesne uzbrojenie tak sa- 
mo, jak armia. w której szeregi wstę 
pują, uzbrojona jest w broń jaka 
posługują się armie współczesne. 
Jest to zjawisko całkowicie. zrozu- 
mate i oczywiste, Nie ma nic dzi- 
wnego również w tym, że ochotnicy 
organizują się w jednostki wojsko- 
we. Historia zna wiele takich przy 
kładuw i nie można śobie wyobra- 
zić, ażeby ochotnicy byli jakimś nie 
zorganizowanym tłumem. Oczywis- 
ta. że będą to jednostki wojskowe 
zdyscyplinowane, jednostki podlega 
jące dowództwu wojskowemu 1 dzia 
łajace według ogólnych płanów do- 
wództwa wojskowego, pod którego 
kierownictwem działają. 

Znamy wiele takich przykładów 
w historii. Gen. Dąbrowski ze swo- 
im oddziałem patriotów polskich 
walczył na barykadach Komuny Pa 
ryskiej; Kościuszko i Lafayette po- 
magali Amerykanom w walce o nie 
podległość; amerykańska brygada 
im. Lincolna i brygady wielu innych 
narodów i krajów broniły republiki 
hiszpańskiej przed faszystowskim 
reżimem Franco... 

Delegacja amerykańska, jako je- 
den z głównych dowodów w swojej 
skardze, wysuwała fakt. że jedynie 
wielki wysiłek narodowy mógł 
wprowadzić w ruch działania wo- 
jenne na tak dużą skalę. 


Ale pomyłka delegacji amerykań- 
skiej polega właśnie na tym. że nie 
idocen'a ona wielkości tego napraw 
| dę ogólno - narodowego wysiłku na 
rodu chińskiego w walce o swoją 
niezależność, w walce o jedność swe 
go państwa, w obronie niezależnoś- 
lei zdobytej w wyniku długolelniej 
krwawej walki z reakcyjnymi gene 
rałami i popierajacymi ich koloniza 
torami,  mononolistami amerykań- 
skimi, Ten ogólno ~ narodowy wysi 
łek doprowadził po 1945 r, jak to 
pieknie powiedziano w radziecko - 
chińskiej umowie z 14 lutego 1950 
r. do głębokich zmian na Dalekim 
Wschodzie, których nie chcą zauwa 
żyć j z którymi widocznie nie chcą 
się liczyć autorzy rezolucji  „sześ- 
ciu". Mianowicie usuniety został re 
akcyjny rząd Kuomintangu, Chiny 
stały się Ludowo - Demokratyczną 
Republiką, powstał w Chinach no- 
wy rząd ludowy, który zjednoczył 
całe Chiny i wykazał swoja zdolność 
obrony niezależności państwowej i 
nienaruszalności terytorialnej Chin, 
godności narodowej i honoru naro- 
du chińskiego. 


Kto nie zrozumiał znaczenia tych 
radykalnych zmian w życin Chin. 
niczego nie zrozumiał i nie potrafi 
zrozumieć co się obecnie dzieje w 
Chinach w związku z inwazją wojsk 
interwentów amerykańskich na Ko 
rei. 


Delegat Stanów Zjednoczonych, 
wnoszac skargę przeciw chińskiemu 
ludowemu rządowi centralnemu. 
przytoczył numery rzekomych dywi 
zji chińskich działających w Korei 
W ślad za tym przyszła depesza tzw 
komisji ONZ do spraw zjednoczenia 
i odbudowy Korei. 

Depesza ta została w treści swej 
dostosowana do projektu rezolucji 
„sześciu*, rozpatrywanej przez ko- 
misję polityczną. Austin w swoim 


oświadczeniu dodał, że przedstawił 
na komisji „ostatnie autorytatywne 
dane faktyczne dotyczące interwen 


cji komunistów chińskich". Ale ja 
kie to są „dane“? Niech nam wolio 
będzie zapytać. 


Pan Austin opiera się na. liczbach, 


w które nie 
„New York H 


Nie są to żadne dane, ale po 
prostu spis numerów oddzia- 
łów wojskowych podyktowany przez 
sztab gen. Mac Arthura i przyjęty 
do wiadomości bez żadnych badań. 
Jest to zwykły spis numerów, któ- 
re można by pięciokrotnie pomno- 
żyć z takim samym powodzeniem do 
wodząc niesłusznej sprawy faktami 
wyssanymi z pälca, Fakt, że te „da 
ne“ zostały przygotowane do specja! 
nego celu, wynika z tekstu depeszy, 
gdzie jest mowa (cytuje odnośne 
miejsce) że „badani jeńcy wojenni 
w żadnym wypadku nie byli ocho- 
tnikami"., 

Rzucają się również w oczy roz- 
bieżności w cyfrach, Dziwnie wyglą 
da np pkt. 3 i 4 depeszy. Jeżeli u- 
ważnie przeczytamy te punkty, prze 
konamy się, że w pkt. 3 iest mowa 
o tym, że ogólna liczba wojsk chiń 
skich w Korei wynosi 231 tys. ludzi, 
a w pkt, 4, o jeden wiersz, niżej, 
mówi się: „możliwe jest, że w Korei 
znajduje się znaczna ilość wojsk“, 
nie określając jaka to ilość, a na- 
stępnie jest mową o tym. że „z in- 
formacji pochodzacych z  wiarypo- 
dnego źródła ogólna ilość wojsk 
chińskich w Korei wynosi 400 tys. 
ludzi“. Jakże sobie z tym wszystkim 
tu poradzić! — Z jednej strony o- 
gólna ilość wynosi 231 tys. ludzi, a 
po chwili ogólna ilość wynosi 400 
tys. osób, Poza tym jest tu powie- 
dziane „możliwe jest” i po chwili— 
powoływanie się na „wiarygodne 
źródło”. Co to za „wiarygodne źró- 
dło“, jeśli powyższe dane są możli 
wę, lecz nie są rzeczywiste? To oczy 
wisty rozgardiasz! Jasne jest, że ta 
kie qane nie zasługują nie tylko na 
zaufanie ale nawet na uwagę ze stro 
ny poważnych ludzi, Nie więc dziw 
nego, że jedna z najwiekszych gazet 
amerykańskich, „New York Herald 
Tribune" 6 grudnia oświadczyła wo 
bec całego świata, i panowie tutaj 
też to słyszeliście | prawdopodobnie 
czytaliście, że nie można wierzyć cy 


wierzy nawet 
erald Tribune“ 


from sztabu gen, Mac Arthura, (Cy 
tuję dosłownie to oświadczenie ga 
zety); „Takim cyfrom nie można 
wierzyć i coraz trudniej jest wierzyć 
w zdolności wojskowe sztabu, które 
go błędom towarzyszy zamieszanie 
faktów i danych wywiadowczych”. 

W takiej sytuacji proponują nam 
przyjęcie na wiarę każdej bzdury. 
wpadającej w ręce komisji koreań 
skiej i delegacji amerykańskiej. 
Lecz chciałbym dodać jeszcze je- 
den jedyny punkt. Chciałbym przy 
pomnieć, że w tych dniach, a mia- 
nowicie 2 grudnia sztab Armii Sta 
nów Zjednoczonych w Korei opubli 
kował serię pytań zadanych przez 
różnych korespondentów gen. Mac 
Arthurowi i odpowiedzi na te pyta 
nia. 

Chciałbym przytoczyć tylko dwa 
z tej licznej serii pytań tj, pytanie 
15 i 16 i odpowiedzi na te pytania. 

Oto pierwsze pytanie: Ilu macie 
jeńców? 

Odpowiedź: Ok. 145 tys. osób. 

Drugie pytanie: Jaką liczbę wśród 
tych jeńców stanowią Chińczycy? 

Odpowiedź: Mniej niż 300 osób 
— to Chińczycy. 

Proporcja: 145 tys. jeńców — 
mniej niż 300 osób Chińczyków. — 
Jak to się da pogodzić z tym co mó 
wi sięw depeszy komisji koreańskiej 
i innych w ogóle kabalistycznych ko 
munikatach Mac Arthura? Jak to 
się da pogodzić? Nie da się tego po 
godzić w żaden sposób. 

Fakt (en mówi sam za siebie. 

Oto dlaczego delegacja radziecka 
— i w ogóle żaden obiektywny i ro 
zumny człowiek — nie może przy- 
jąć danych przytoczonych tů przez 
przedstawicieli bloku anglo - ame- 
rykańskiego, pragnących za wszel- 
ką cenę osłonić gmatwaninę Mac 
Arthura, gmatwaninę, o której mó- 

| wiłem już i za co chcą mnie jakoby 

pociągnąć do odpowiedzialności ŝa- 
dowej (pisała o tym niedawno pra 
sa amerykańska). 


Agresorzy gwałeą Kartę 
Narodów Zjednoczonych 


Wsvvm pierwszym  przemówie- | 
niu powoływałem się na piątą 
i trzynastą konwencję haską, Mó. 
wiłem o tym, że konwencje te zupeł- 
nie ściśle ustalają prawa i obowiązki 
państw į osób w wypadku wojny lą- 
dowej i morskiej. Ani przedstawiciel 
Sl, Zjednoczonych ani przedstawiciel 
W. Brytanii nie powiedział nawet sło- 
wa w tej sprawie. Wskazywano nam, 
Że obecnie działa Karta ONZ i że w 
konsekwencji do przestrzegania tej 
Karty ograniczają się wszystkie zo- 
bowiązania, bez względu na to w ia- 
kich układach są one ustalone. Jest 
tło roząrzeszenie, z którym w żaden 
sposób nie można się zgodzić — roz- 
qrzeszenie nië od czynów złych, lecz od 
dobrych uczynków i cnót, które pole- 
gają na wierności zawartym układom i 
na przestrzeganiu zobowiązań, jakie 
w myśl tych układów przyjmujemy. 


Przypominają nam pkt. IT art. 2 Kar 
ty domagający się, aby wszyscy człon 
kowie Organizacji uczciwie wykony- 
wałi wzięte na siebie zobowiązania, 
jak również pkt. 5 tego artykułu, któ 
ry żąda, aby wszystkie państwa udzie- 
laly całkowitego poparcia Organizacji 
Narodów Zjednoczonych w každej 
akcji. Tak nam mówią ci, którzy nas 
uczą Karty ONZ. 


Lecz ja czytam w Karcie „we 
wszystkich akcjach podejmowanych 
przez nią zgodnie z Karlą..." Pytam 
was czy my lub ktokolwiek inny obo- 
wiazani jesteśmy popierać akcję 
wszelkiej grupy członków Organizacji 
Narodów Zjednoczonych zebranych 
w przypadkowej większości į nazy- 
wających się Organizacją Narodów 
Zjednoczonych, którzy powzięli baz- 
prawna uchwale? Czy jesteśmy obo 
wiązani popierać ich również wtedy, 
gdy chodzi o akcje niezgodne z Kar- 
tą? 

Punkt 5 art, 2 mówi o czymś wprost 


mas 


przeciwnym. Pkt. 5 mówi, że jesteś- 
my obowiązani udzielać ONŻ pomocy 
we wszysikich akcjach podejmowa- 
nych zgodnie z Kartą, a gdy Karta 
jest gwałcona, gdy nad Kartą znęca- 
ja ślę, gdv depcze się podstawowe za- 
sady Karty — a, proszę mi wyba- 
czyć szczerość, wystawiliście sobie 
świadectwo tym, że codziennie gwał- 
cicie podstawowe zasady Karty od 
początku do końca — włedy Karta nie 
obowiązuie do udzielania pomocy te- 
go rodzaju przedsięwzięciom i ak- 
cjom. 

Czyż można uważać, że przestrzeqa 
się a nie qwałci Karty, gdy dotych- 
czas wśród nas nie ma przedstawicieli 


wielkiego 450 milionowego narodu 
chińskiego? 

Oczywiście nie można. 
Przedstawiciel SŁ Zjednoczonych 


Austin na posiedzeniu Rady Bezpie- 
czeństwą 27 czerwca odczytał tekst 
oświadczenia Trumana nakazującego 
udzielenie poparcia wojskom  lisyn- 
manowskim. które napadły na Koreę 
Północną, a następnie Rada Bezpie- 
czeństwa uchwaliła swą rezolucję z 
27 czerwcą, 

Czy było to posunięcie. zgodne z 
prawem? Czyż nie oznacza to, że Or- 
fianizacja Narodów Zjednoczonych 
w danym wypadku Rada Bezpieczeń- 
stwa straciła swe oblicze organizacji 
międzynarodowej i stała się narzę- 
dziem amerykańskiej polityki za- 
granicznej, polityki siły? 

Delegaci, nie bedac w stanie zna- 
leżć żadnego logicznego argumentu 
przeciwko tego rodzaju faktowi jak 
ruch ochotniczy w narodzie chiń- 
skim. ruch pomocy Korei, puścili w 
obieg wymysły o „imnerialiźmie ra- 
dzieckim”. Usiłowali oni w ten spo- 
sób odwrócić uwaqe od imperializmu 
amerykańskiego, którego pazury są 
dobrze znane i niejedno*rntnie dawa 
ły się we znaki narodow! ""ińskiemu. 


Projekt rezolucji radzieckiej 


[ez kończę. Delegacja ZSRR| 
przedstawiła względy, wykazu 
lace całkowitą bezpodstawność i nie- 
właściwość projektu rezolucji „sześ- 
ciu”, który zmierza jedynie do tego, 
by za pomocą wszelkich możliwych 
szumnych frazesów, za pomocą powo 
łuwania się na Kartę, na jej szczytne 
zasady, ha walkę przeciwko agresji, 
na zbiorowe przeciwdzidłanie agresji 
osłonić za wszelką cenę rzeczywiste 
plany i cele wojny narzuconej przez 
koła rządzące USA narodowi ko- 
reańskiemu, osłonić szyldem Organi 
zacji Narodów Zjednoczonych zbrojną 
napaść USĄ na naród koreański. De 
leqacja radziecka qłosować będzie 
przeciwko takiej rezolucji. Ze swej 
strony delegacją radziecka uważa za 
rzecz konieczną przyjęcie innej re- 
zolucji. Proponujemy przyjęcie re- 
zolucji następującej: 
„Z uwagi na poważne zagroże- 
nie pokoju i bezpieczeństwa naro- 
dów; zaorożenie, fakim jest odby» 


wająca się w dalszym ciagu w Ko 
rei interwencja sił zbrojnych Sta- 
nów Zjednoczonych oraz sił zbroj 
nych innvch państw uczestnicza- 
cych w tej interwencji, dążąc do 
pokojowego uregulowania kwestii 
koreańskiej oraz do zapewnienia 
pokołu i bezpieczeństwa na Dale- 
kim Wschodzie, — Zgromadzenie 
Ogólne załeca: 
1 wycofać niezwłocznie z Ko- 
rei wszystkie wojska cudza- 
ziemskie, 
O) pozostawić rozwiazanie Kwe- 
— stii koreańskiej samemu na- 
rodowi koreańskiemu”. 

Uważamy za słuszne jedynie te kro 
ki, mogące rzeczywiście przyczynić 
się do utrwalenia pokoju, do polo- 
żenia kresu tej oburzającej interwen- 
cji zbrojnej dokonywanej przez Stany 
Zjednoczone i niektóre inne uczestni- 
czące w tej interwencji państwa, pod 
szyldem Organizacji Narodów Zjednę 
czonych. 
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Pod przewodnictwem PZPR 


do dalszej walki o wykonanie planu 


naszego kraju, czego dobitnym 
wyrazem, Stańowiącym jednocześ 
nie demonstrację narastającej 
dojrzałości politycznej mas, był 
wspaniały czyn produkcyjny na 
cześć 70-lecia urodzin towarzysza 
Stalina., Pod sztandarem, pod 
przewodnictwem PZPR zjedno- 
czyło się całe społeczeństwo w 
walce o pokój. W walce tej skit= 
piającej cały naród, nienawiść do 


, Zjednoczenie dokonane w pa- 
miętne dni grudnia 1948 roku 
dało polskiej klasie robotniczej 
moc i siłę, która płynie z nieza- 
wodnej, wiecznie żywej nauki 
marksizmu-leninizmu, wytyczyło 
pewną i jasną drogę wiodącą do 
socjalizmu. „Klasa robotnicza 
jednoczy się politycznie po to, 
aby wzmóc, rozszerzyć i podnieść 
na wyższy poziom swą walkę kla 
sóową, która jest walką o nowy 
ustrój społeczhy, o 
powiedział na Kongresie tow. 
Bierut. Taka była istota i cel 
zjednoczenia się polskiego ruchu 
robotniczego. 


— 


socjalizm" 


Wysoko podniósł się autorytet, 
mocno rozrosła się siła naszej 
Partii, która od razu ujęła w swe 
ręce ster życia politycznego, gos- 
podarczego i społecznego. W cią 
gu ubiegłych dwu lat, w toku 
walki o realizację swej linii poli- 
tycznej i ideologicznej, w wałce 
z gomułkowszczyzńą i z resztka* 
mi  socjal-demokratyzmu harto- 
wały się szeregi partyjne, pogłos 


Z jednoczeniowego) 


podżegaczy wojennych i wola 


Sztafety młodzieżowe przekazują Kongresowi meldunki z całego kra- 
ju e wynikach Czynu Kongresowego, 

Pod niezwyciężonym sztanda- 
rem Marksa, Engelsa, Lenina i 
Stalina, pod przewodnictwem 
PZPR klasa robotnicza wypełnia 
swe zaszczytne zadania, realizu- 
je założenia Planu  6*letniego, 


biał się i utrwalał ich związek z 
masami. Pod wypróbowanym 
kierownictwem naszego Komitetu 
Centralnego i jego przewodniczą* 
cego tow. Bieruta, Partia zaostrza 
czujność w stosunku do własnych 
szeregów, w rządzeniu pań: 
stwem i kierowaniu gospodarką 
narodówą, nakreśla dumne plany 
przeobrażenia naszego kraju z za 
cofanego, w kraj wysoko uprze- 
mysłowiony, w kraj postępu tech- 
nicznego. 

Polska Zjednoczona Partia Ro-; 
botnicza wiedzie lud pracujący 
miast i wsi do zwycięstwa w; 
oparciu o przykład, pomoc i do- 
świadczenie Wielkiego „Związku 
Radzieckiego, pogłębiając w naro- 
dzie uczucie przyjaźni do nasze- 
go wielkiego sojusznika. Ruch 
przyjaźni ze Związkiem Radzie- 


Budowa zrębów socjalizmu w 
Polsce wymaga od klasy robot 
niczej zmobilizowania wszystkich sił. 
aby sprostać oczekującym ją wiel- 
kim i odpowiedzialnym zadaniom. 

Tow. Nowak powiedział na V Ple- 
num KC PZPR: „Plan 6-letni stawia 
przed nami zadania przygotowania i 
wychowania kadr na wszystkich od- 
cinkach  budownietwa  socjalistycz: 
nego, Wśród tych zadań na Czoło 
wysuwa się przygotowanie i wycho= 
wanie kadr dla gospodarki narodo- 
wej, a w szczególności dla przemy* 
słu. 

Musimy wyszkolić tysiące nowych 
inżynierów, techników lekarzy, kie= 
rowników, majstrów i innych fachow 
ców. Po plenum Komitetu Łódzkie- 
go PZPR sprawa kadr zajęły się ple- 
name obrady komitetów dzielnico- 
wych, które po rozpatrzeniu odpo* 
wiednich wniosków podjęły uchwa- 
ły, mające stanowić wytyczne dją 
realizacji tego doniosłego dzieła, 


ckim ogarnąi już miliony ludzi 


ZMP -owski 


zaciąg pokoju 


W zakładach pracy we wszystkich 
województwach odbywają się zebra 
nia młodzieży, poświęcone omówie- 
niu uchwał I Światowego Kongresu 
Obrońców Pokoju. Jednocześnie na 
zebraniach tych młodzi robotnicy, 
odpowiadając na apel szwaczki 2 
Łódzkich Zakładów Przemysłu Odzie 
żoweqo LUCYNY MACIEJEW- 
SKTEJ — masowo wstępują w Szeregi 


PRZEWIDUJĄCA POLITYKA KADR 
DAJE DOBRE REZULTATY 


Od teqo czasu upłyneło 6 miesię= 


ZMP. ; 

4 x ; cy. Odbywajace się w tych dniach 
$ a ORCY CA ; miodzie- posiędzenia eqzekutyw komitetów 
ży z hut „FLORIAN' i „ZGODA  o- | dzielnicowych przystąpiły do prze: 
raz kopalni „POLSKA“ do organiza- śzkny niykónanić Ak- 


azs | ; . yrowadzenia 
cji ZMP wstąpiło ponad 100 osób, w i 


iy del ód śków „o | dań IV Plenum: Wyniki dotychcza- 
RAL: WISAY Kita Segs oh Y: YG|sowej realizacji uchwał IV Plenum 
nocześnie brygady produkcyjne Wy-| wskazują, że poszczególne komitety 


tapiacza Gwidona  Kazubka, Józefa 
„Parczyka z wydziału mechanicznego 
huty „Florian* wstępując do ZMP 
podjęły zobowiązania produkcyjne. 


dzielnicowe uzyskały poważne osią- 
dnięcia w dziedzinie szkolenia i wy- 
suwania kadr zarówno  partylnych, 
jak į zawodowych. Na terenie Dziel 
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Podobny przebieg mają masówki w | nicy Śródmiejskiej-Lewej  przeszko- 
innych zakładach pracy na Śląsku. |lóno 1.131 osób na kursach partyj-| 
W hucie „KOŚCIUSZKO” deklarację | nych. co przyczyniło wię do zaktywi 


członków ZMP podpisało 
robotników. 


zowania wielu 
nych. 


ogółem 40 orqanizacji partyj- 


Absolwenci kursów szkolenio 
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Utworzenie jednolitej partii robotniczej, 
opaitei na ideologicznych i organizacyjnych 
zasadach marksizmu — leninizmu, wiernej tra: 
dyciom internacjonalizmu stanowi 
dalszych sukcesów w dziele budownictwa no- 
wej Demokratycznej Polski Ludowej i wciele 
nia w życie idei socjalizmu. 


(Z listu Komitetu Centralnego Komuniswcznej Partii ZSRR do Kongresu 


utrzymania pokoju przekuwa się|ganizacji partyjnej 
w dodatkową produkcję, w prze” 
kroczenie planów gospodarczych, 
co w efekcie wźmacnia pozycję 
Polski w świecie. 


"p" 


nieza realizuje zadania 


sie przez tow. Minca legły niby 
kamień węgielny u podstaw zjed= 
noczenia polskiego ruchu robot: 
niczego. „Plan 6-letni jest skon= 
kretvzowaną formą realizacji ide: 
ologii naszej Partii na określo- 
nym odcinku czasu, jest ujętą w 
określone zadania linią kierun- 
„polityki Partii, drogówska” 
wytyczna naszych działań“ 
Bierut. 


kową 
zem, 
— uczy tow. 


rękojmie 


Pod przewodnictwem łódzkiej or, 
masy pracu- 
jące naszego miasta zwycięsko wy 


konały plan 3-letni į pomyślnie 
realizują zadania Sześciolatki. Zes- 
poliła się, ubojowiła łódzka kłasa 
robotnicza, pogłębiła się jej świa- 
domość polityczna, wzrosła aktyw 
ność, spotęgowała inicjatywa 
twórcza. Pod kierunkiem i troskli 
wą opieką PZPR rosły kadry o 
fiarnych przodujących robotni- 
ków. Wyrośli w Łodzi — Maria 
'Terpilakowa, Wojciech Balcerzak, 
Józefa $zewczykowa, Wanda Go- 
ścimińska, Wolf Chajt i dziesiątki 
innych. Partia sięga swym wpły- 
wem głęboko do mas bezpartyj- 
nych, zyskując ich zaufanie. Pro- 
wadżona pod Jej kierunkiem wal- 
ka o wzmożenie wydajności, o $0- 
cjalistyczną dyscyplinę pracy, o po 
stęp techniczny — złączyła i mo- 
cno scementowała robotników Ło- 


dzi. 

Zjednoczona pod  przewodnie- 
twem PZPR łódzka klasa robot- 
Planu 6- 
letniego, ufna w swe doświadcze 
nie i siłę, ufna w pomoc wielkie- 
go Związku Radzieckiego. Już o- 
gromna część naszych zakładów 
pracy ogłosiła o przedterminowym 
wykonaniu rocznych planów pro - 


które przedstawione na Kongre- dukey jnych. Co dzień zwiększa się 


wych zostali wysunięci na stanowi- 
ska pierwszych sekretarzy podstawo 
wych orqanizacji, 36 towarzyszy skie 
fowano do aparatu partyjnego. 

Na Widzewie wysunięto nowe ka 


dry młodzieżowców oraz bezparty|- 
nych ma kierownicze stanowiska w 
fabrykach i instytucjach. 

W dzielnicy Śródmieście dobrze 
przyswoiły sobie uchwały TV Ple 
num oiganiżacje partyjne CZPJG, 
CZPWŁ Centrali Odzieżowej i inne. 


Zorganizowały one szeteg kursów do 
skonalenia zawodowego. m. in. kursy 
inwestycyjne, planowania, finanso- 
we. które przysporzyły tym insty- 
tucjom poważnych rezerw kadro- 
wych. Pozwoliłó to na obsadzenie 
wielu sfanawisk kierowniczych no- 
wyńńi, dobrze przygotowanymi ka- 
drami, 

Na Śródmiejskiej-Lewej poważny 
mi osiągnięciami pochlubić się może 
orqanizacia partyjna MZK. Wysunęła 
ona między innymi do pracy w wy- 
dziale kadr tow. Uznańską, praco- 
wnicę kuchenna tej instytucji. Tow. 
Uznańska „obawiała się" początkowo 
awansu, uważając, że nie podoła tej 
pracy, jednakże sekretarz podstawo- 
wej organizacji tow. Wadowski prze 
kenał ją, otoczył opieką, į dziś jest 
ena wzorową  pracownicą wydziału 
kadr MZK. 


BŁĘDY, KTÓRE NALEŻY 


NAPRAWIE 
Jednak sukcesy powyższe nie po- 
winny przesłaniać błędów, które w- 


jawniły się w poczynaniach niektó- 
rych komitełów dzielnicowych. Př- 
szczeqólne wydziały nie potrafiły u- 
jąć zagadnienia kadr w skali dzielni 
cowej. Wydział Kadr w Dzielnicy 
Śr6dmieście pracował  bezpłanowo, 
nie mając przygotowanych rezerw 


ilość meldunków  donoszących z 
dumą o zrealizowaniu zadań na 
rok bieżący. Tysiące robotników 
obchodzą rocznicę zjednoczenia pol 
skiego ruchu robotniczego w po- 
czuciu chlubnie wypełnionych o- 
bawiązków. Dziesiątki zakładów 
pracy dają już dodatkową ponad- 
planową produkcję. Nie ulega ża- 
dnej watpliwości, że robotnicy za 
kladów przemysłu bawełnianego, 
którzy borykają się jeszcze z tru- 
dnościami, także zwycięsko wypeł 
nią swe zadania. 


W dniu doniosłej rocznicy, nie 
tylko członkowie Partii, lecz i ma- 
sy bezpartyjnych, którzy w PZPR 
widzą swego bojowego kierowni- 
ka, mobilizują się do jeszcze wiek- 
szych, wydajniejszych wysiłków. 
Wszystkie nasze siły, wszystkie 
istaranja — na front walki o wy- 
i konanie planów, o pełne wykorzy 
„stanie parku maszynowego, o pod- 
"niesienie ilości i jakości produkcji! 


Wykonaniem i przekroczeniem 
piena produkcyjnych na rok 
113950, najgodniej uczcimy drugą 
„rocznicę powstania Polskiej Zjed- 
|noczonej Partii Robotniczej, 

H. S. 
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Sala obrad Kongresu Zjednoczeniowego. 


Robotnicy Fabryki »Rraj« 


przekraczają nowe normy 


Podnieść naszą zacofaną gospodar- 
kę rolną, zdjąć z chłopa jarzmo cięż- 
kiej, prymitywnej pracy można 
tylko poprzez masową produkcję naj 
nowocześniejszych maszyn rolni- 
czych. Pojmują to doskonale robotni- 
cy Fabryki Maszyn Rolniczych 
Kraj“ w Kutnie. Dlatego jeszcze w 
listopadzie br. część spośród nich 
przystąpiła do pracy według nówych 
nórm, dlatego normy te przekracza 
dziś każdy ślusarz i tokarz, dlatego 
w „Kraju“ nadal myśli się o tym, 
jakby jeszcze usprawnić pracę i pode 
nieść jej wydajność. 

R ug 

Tow. Eagetiusz Sawicki ma już 
siwe włosy. Od 30 lat obcuje z oli- 
wiarką. Patrząc na jego zwinne krzą 
tanie się przy sześciu obrabiarkach 
widać, że posiada on nie lada do- 
świadczenie w pracy. 

Każda czynność jest z góry upla- 
nowana, dokładnie obliczona w cza- 
sie. Wystarczają zaledwie dwie 
trzy sekundy, aby tow. Sawicki 
żył oblużnić umocowanie, wyjąć 
toczona sztukę, założyć nową, pu- 
ścić tokarkę w ruch i podejść do na- 
stępnej maszyny, gdzie znów powta 
rza te same czynności. Przy sze- 
ściu jednak obrabiarkach traci się na 


zdą 
ob- 


kadrowych. To też kiedy powstała 
potrzeba skierowanią towarzyszy na 
szkolenie, (trzeba było zorganizo- 
wać dorażną akcję. Na terenie Dziel 
nicy Fabrycznej nie wszystkie kiero 
wnictwa zakładów i organizacje pat- 
tyine potrafiły należycie zaopieko- 
wać się przeszkolónymi robotnikami. 
Nie zdołano wykorzystać odpowie- 
dnio 17 absolwentów Technicum 
włókienniczego, zaprzepaszczając w 
ten sposób nabyte przez nich kwalifi 
kacje zawodowe. 

Nie dostrzegano także aklywu bez 
partyjnego, który wyróżnił się w ak- 
cji zbierania podpisów pod Apelem 
Sztokhólmskim. A przecież zaga- 
dnienie kadr obejmuje nie tylko re- 
zerwy, tkwiące w samej Partii, ale 
również i w masach bezpartyjnych, 
włączających się do wspólnego wy- 
siłku dla wypełnienia zadań Planu 
6-letniego. Zbyt nieśmiało jeszcze 
wysuwa się dótychczas robotników 
na kierownicze stanowiska. Nie na- 
leży przytem uważać za właściwy 
awans -przemianowywanie przodu- 
jacych, produkcyjnych robotni- 
ków na pracowników administracyj- 
nych — urzędników. 

Tak pomyślany awans prowadzi 
do wypaczenia istoty uchwał IV Ple- 
num, 

TRZEBA TROSKLIWIE WYCHOWAĆ 
~ KADRY 

*Egzekutywy KD winny mieć stale 
na uwadze, że każda uchwała musi 
być właściwie rozpracowana i pod- 
dawana  bacznej kontroli w trakcie 
tealizacji. Po pewnym czasie należy 


przeprowadzić ocenę uzyskanych wy 
ników. Trzeba, aby komitety dziel- 
nicowe wydatniej skoordynowały 


pracę poszczególnych wydziałów w 
zakresie wyszukiwania i tworzenia 
rezerw kadrowych, aby wszystkie 


prace pomocnicze sześć razy więcej 
czasu, niż przy pracy na jednej. Wy 
łania się więc niebezpieczeństwo, że 
dysponując znacznie zmniejszonym 
czasem, tow. Sawiekł mógłby nie wy 
konać swej bazy akordowej. 

— Nigdy do tego nie dopuszczę! 
— oświadcza doświadczony tokarz — 
bo znalazłem już sposób nsprawnie- 
nia roboty. Właśnie na jednej z obra 
biarek zastosowałem system  piacy 
na dwóch nożach (tzw. gryzach). 
Ten dodatkowy gryz daje mi 50 proc. 
oszczędności na czasie. A więc je- 
stem w stanie, pracując, na wszyst- 
kich obrabiarkach wykonać ustaloną 
normę, a nawet ją nieco przekroczyć. 
Dzięki temu wzrośnie też mój zaro- 
bek, gdyż przękroczenie normy — to 
dodatkowa premia. W pórówhania z 
miesiącami poprzednimi produkcja 
moja wzrośnie o blisko 80 proc. 

; ry” * 

Maszyna, podobna nieco do obra- 
biarki pionowej, 4% tą jednak różni- 
cą, że nie wierci dziur, lecz wycina z 
blachy foremne wielokąty. Pochylo- 
ny przy niej robotnik, którego noża 
w regularnych odstępach CZASU na- 
ciska pedał wprawiający maszynę w 
ruch, podczas gdy młode i zwinne dło 
nie lekko przesuwają płaty blachy 
| W A TB 10 


Wzmóc opieke nad kadrami 


|— śmielej wysuwać aktyw na kierownicze stanowiska 


wydziały żyły zagadnieniem kadr. 
Przy przygotowywaniu rezerw nals- 
ży wykorzystać kartoteki, w których 
notujemy wyróżniających się towa- 
tzyszy. Należy pamięłąć o tym, że 
nasže kadry, to nie tylko ci, których 
możemy wysunąć już teraz, ale tó- 
wnież i tacy, którzy rokują. nadzie- 
je, że po pewnym czasie padołają 
swym obowiązkom na wyższym Sta: 
nowisku. Trzeba nad nimi pracować, 
trzeba ich widzieć w trakcie wyko- 
nywanej pracy, Wyróżniających się 
należy ołoczyć dalszą opieką, aby 
mieli możność stałeqo podnoszenia 
sweqo partyjnego przygotowania i 
umiejętności zawodowych. Nie wol 
no zapominać o słowach towarzysza 
Stalina. wygłoszonych na XVIII 
Zjeżdzie WKP(b): 

„Należycie dobierać kadry, lo zna* 
Czy: po pierwsze — cenić kadry, ja- 
ko złoty fundusz Partii i Państwa, 
dbać o nie | szanować je. Po wtóre 
— znać kadry, starannie poznawać 
zalety 1 wady każdego pracownika 
kadrowego, wiedzieć, na jakim sta: 
nowisku mogą się najlepiej rozwi- 
nać zdalności pracownika. Pa trze- 
cie — troskliwie wychowywać ka- 
dry, pomagać każdemu czyniącemu 
postępy pracownikowi w podniesie- 
niu się na wyższy Szczebel, nie 
szczędząc czasu na cierpliwe zajńo- 
wanie się takimi pracownikami, aby 
przyspieszyć ich rozwój”, 

Eqzekutywy komitetów  dzielnico- 
wych powinny wyciągnąć należytą 
naukę z oceny oraz wybówiedzi pod= 


czas dyskusji nad sprawą kadr. Nie 
chaj wnioski, wysunięte w trakcie 
obrad, staną się drogowskazem dla 


dalszej realizacji uchwał IV Pienum, 
które mobilizuje do przygotowania 
kadr dla zwycięskiej realizacji Planu 
6-letnieqo. Z. Ruta. 


po poziomej — to drugi inicjator 
przejścia ną nowe normy, tow. Jar 


Marciniak. 


TÓW. EUGENIUSZ SAWICKI. 


Do pracy w oparciu o nowe normy 
przystąpił on jeszeze w listopadzie. 
Wyliczenia za ten okres wykazują 
dziś, że mimo moważnego skrócenia 
czasu produkcji, wydajność pracy 
Marciniaka bynajmniej nie zmalała, 
lecz sięga nadal 180 procent. 

— Dawniej — opowiada nam tow. 
Marciniak „sekret* swoich sukce- 
sów — każdy » nas biegał po byle 
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-drobnostkę — za narzędziami, biachą, 


kartą warsztatowa, czy też zaświad- 
czeniem dla administratora domu. 
Zabierało to wiele czasu. Nierzadko 
straciło się i pół godziny na wysta- 
wanie przed magazynem. Teraz spra 
wy te załatwia goniec oddziałowy. 
Daje mu się polecenie i wnet przy- 
nosi wszystko, co potrzeba. A my, 
przy maszynach, pracujemy bez 
przerwy. Jeżeli wiec tylko przyłożyć 
się do pracy, to nie tylko wykonamy 


normę, ale wyrobimy i 180 proc, To 
chyba całkiem proste. 
Akta A> 

Nowe normy w Kraju miały 


być tak ujete, ażeby produkcja zakła 
dów wztosła 0-29, 3 proc. 

Mstalowcy spróstali w pełni temu 
zadaniu. Wykryto wszystkie „luźne“ 
normy, usprawniono cykl produkcyj- 
ny. Każdemu z oddziałów produkcyj 
nych przydzielono po jednym gońcn, 
wzmocniono transport wewnętrzny, 
zaopatrzono zo w wózki i taczki. 
Wielu pracowników, podobnie jak 
tow. Sawicki, dokonało usprawnień 
pracy przy swych warsztatach. 

Na tym jednak nie koniec, Wieś 
przecież w dalszym ciągu woła o płu 
oj, siewniki i młocarnie, trzeba więc 
było pomyśleć o tym, jak usprawnić 
jeszcze bardziej pracę i podnieść pro 
dukeję. Oddział odlewni nadal stano: 
wi „wąskie gardło" zakładów, gdyż 
robi odlewy co drugi dzień, Oddzia- 
łem tym postanowiono się tedy w 
pierwszym rzędzie bliżej zaintereso- 
wąć. Zapadła uchwała o wyszkoleniu 
kilku zalewaczy i przystąpieniu do 
robienia odlewów co dzień. Zwiększy 
to wydajność odlewni o 20 — 80 pro- 
cent, a dzięki temu tokarze, ślusa- 
rze, monterzy, lakiernicy itd. otrzy- 
mają więcej surowca do obróbki, 

# # 
Domagaliśmy się nowych 
norm — oświadcza przodujący tokarz 
zakładów „Kraj“, tow. Sawicki 
gdyż chcemy jak najszybciej zbudo- 
wać socjalizm. I zbudujemy go zwy 
cięsko. Jel. 
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WŁÓKNIARZE: W dniu drugiej rocznicy powstania PZPR 
wyteżmy wszystkie siły do walki o plan w przemyśle bawełnianym 
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Zacieśnić sojusz z klasą robotniczą 
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Na marginesie uchwał Rady Naczelnej ZSL 


ada Naczelna ZSL, która 
dała wnikliwej analizie prace Stron 
nictwa pod względem  ideologicz- 
nym i organizacyjnym, podsumowa 
ła roczny dorobek Stronnictwa, je- 
go wkład w dzieło rozwoju i umoc 
nienia sojuszu robotniczo - chlop- 
skiego, rozwoju państwa ludowe 
go, wkład w dzieło socjalistycznej 
przebudowy wsi i udziału mas chłop 
skich w walce o pokój. 

W ciągu roku zrobiono olbrzymi 
krok naprzód w kierunku przezwy 
ciężenia  kułackich teorii o rzeko- 
mym przeciwieństwie interesów 
chłopów i robotników, o rzekomej 
jedności całej wsi — włącznie z ku 
łakami. Zjednoczony ruch ludowy, 
związany mocno z klasą robotniczą 
i jej przodującą siłą — Polską Zje- 
dnoczoną Partią Robotniczą — wię 
zami sojuszu robotnicze - chłopskie 
go, stanął na platformie uznania 
przódującej roli klasy robotniczej, 
walki z kułactwem i spekułantami 
na wsi w obronie interesów. średnio 
i małorolnych chłopów. „ZSL —czy 
tamy w rezolucji Rady Naczelnej — 
walczy dziś razem z PZPR o wspól 
ny cel, jakim jest ustrój pełnej 
sprawiedliwości społecznej, ustrój, 
w którym żaden człowiek nie będzie 
mógł wyzyskiwać innego człowieka, 
ustrój likwidujący wiekowe upośle- 
dzenie gospodarcze i kulturalne wsi 
w stosunku do miasta — tzn. ustrój 
socjalistyczny”. z 

Dotychczasowy wkład ZSL w bn 
dowę fundamentów socjalizmu w na 
szym kraju jest poważny. ZSL w 
ciągu ubiegłego roku brało aktywny 
udział w realizacji podatku grunto 
wego, opartego na nowych  klaso- 
wych zasadach wymiaru, w akcjach 
planowego skupu zboża, mobilizo- 
wało mało i średniorolnych chło- 
pów do planowego rozwijania hodo 
wli, podwyższania plonów z ha. 
Wspólnie z naszymi  gromadzkimi 
organizacjami partyjnymi ZSL prze 
strzegało sprawiedliwego wykona- 
nia pomocy sąsiedzkiej w> czasie 
żniw i omłotów. Poważny dorobek 
posiada ZSL w socjalistycznej prze 
budowie wsi, w organizowaniu spół 
dzielni produkcyjnych. 

Obok podsumowania: dotychczaso- 
wych osiągnięć Stronnictwa Rada 
Naczelna wskazała na braki ZSL w 
dziedzinie pracy ideologicznej i or- 
ganizacyjnej. ZSL jest. sojusznikiem 
politycznym PZPR w walce o ugrun 
towanie władzy ludowej. pomaga w 
budowie furidamentów socjalizmu 
w Polsce. Podstawowa część organi- 
zacji i mas członkowskich ZSL z en 
tuzjazmem i z zapałem podjęła zde 
cydowaną walkę o urzeczywistnie- 
nie wskazanego przez klasę robotni | 
czą wielkiego celu — stanęła w sze 
regach budowniczych socjalizmu. 

Nie wszyscy iednak. Pozostała 
mniejszość, która stoi biernie w o- 
bliczu jasnej drogi, po której kro- 
czy ZSL, to ludzie, którzy weszli do 


Stronnictwa, nie przezwyciężywszy 
do końca balastu 
skiej wrogości do sprawy sojuszu 


robotniczo - chłopskiego. ludzie, któ 
rzy ulegają naciskowi kułaekiemu i 


nM 


i o- | dawnym buržuazyjným 
bradowała w Warszawie, pod= agrarystycznym. 


mikołajczykow= | 10, Nie jest 


tradycjom 
Spośród tych ludzi, 
ze względu na niedostateczną czuj- 
ność, rekrutują się nawet niektórzy 
działacze Stronnictwa, 

Z nieprzezwyciężonego do końca 
balastu agrarystycznego i mikołaj- 
czykowskiego oraz z nacisku kułac 
twa wynikają fałszywe tendencje 
poszczególnych działaczy dó wyodrę 
bnienia ZSL z całości wielkiego ru- 
chu mas pracujących miast i wsi, 
które pod kierownictwem klasy ro 
botniczej walczą o zbudowanie so- 
cjalizmu. Obok tendencji wyodrę= 
bnienia spotyka się inne, nie mniej 
fałszywe tendencje, tendencje likwi 
datorskie, które głoszą, że ZSL nie 
jest potrzebne, bowiem budownie- 
twem socjalistycznym kieruje klasa 
robotnicza i jej partia. 

Te fałszywe tendencje, jak wska 
zała Rada Naczelna, wynikają z nie 


Harmonijna 


dostatecznej pracy ideologicznej w 
masach członkowskich, z niezrozu- 
mienia istoty sojuszu  robotniczo - 
chłopskiego na obecnym etapie, z 
niezrozumienia czołowej roli klasy 
robotniczej w budownictwie socja- 
listycznym. 

— „Sojusz robotniczo - chłopski 
na obecnym etapie — stwierdził wi 
ceprezes NKW ZSL Stefan Ignar— 
jest to rewolucyjne przymierze kła 
sy robotniczej z masami małorol- 
nych i średniorolnych ebłonów dla 
utrzymania formy władzy państwo- 
wej, nazwanej dyktaturą proletaria 
tu, która w warunkach obcecnych w 
Polsce występuje w postaci demo- 
kracji ludowej.. ZSL nie jest kon- 
trahentem PZPR, lecz sojusznikiem 
politycznym w reaslizacji jednolitej 
linii dyktatury proletariafu. kiero- 
wanej przez PZPR“, 

Realizacja dyktatury 


współpraca 


proletariatu 


dźwignią naszych sukcesów 


Dwie -wiellce tablice, ustawione 
na terenie ZPB im. W Bytomskiej, 
zwracają ogólną uwagę. Wszyscy 
członkowie załogi, którzy odchodzą 
po zakończeniu pracy, z zaciekawie- 
niem odczytują i komentują wypi- 
sane na nich nazwiska oraz? wyniki 
produkcyjne, Jak wskazuje treść na 
pisów, sa to tablice poświęcone 
przodownikońt pracy, bohaterom 
klasy robotniczej. 

Spośród przodujących tkaczek kul 
kakrotnie pówtatza się tu nazwisko 
ob, Anieli Gałczyńskiej, wyrabiają- 
cej przeciętnie bazę w granicach ód 
108 do 110 proc. 

Zastajemy ją na zebraniu koła 
ZMP. gdzie równięż chętnie i ofiar- 
nie pracuje, 

— Przede wszystkim — oświadcza 


ob, Gałczyńska — należy położyć 
nacisk na kolektywną, harmonijną 


pracę calego zespołu, Bez tego tru- 
dno mówić o zadawalających wyni- 
kach produkcyjnych. -Tak więc o- 
siągnięcia moje zawdzięczam rzete|- 
nym wysiłkom majstra Bolesława 
Cytryniaka, jak również ob. Krysty 
ny Repak. także członkini ZMP. 
Ważna jest również współpraca maj 
strów, tkączek oraz nakładączek 
zmianowych. 

Dużą rolę odgrywa: też stałe, sy- 
stematyczne pogłębianie swych kwa 
lifikacji zawodowych. Poza tym, ja- 
ko członkini ZMP, staram się praco- 
wać sprawnie i wydajnie, stanowi 
to bowiem obowiązek każdego człoń 
ka naszej organizacji. 

= 

Powyższe twierdzenia w pełni 
uzasadhi analiza wyników produk- 
cyjnych innych zespołów. Nie może 
np. pochlubić się podobnymi sukce- 
sami zespół ob, Olejniczaka. Świad- 
czy to, że nie doprowadzono tam do 
należytej współpracy całego zespo- 
również w stanie uzy- 
skać lepszych wyników tkaczka tam, 
gdzie nakłada òb, Stanisława Pod- 
górska. Nie chce ona bowiem jej po- 


magać, czym szkodzi produkcji i so- 
bie, gdyż przy takim stosunku do 
pracy trudno się czegoś nauczyć i 
zdobyć odpowiednie kwalifikacje za- 
wodowe. 

Cała załoga tkalni winna sobie u- 
świadomić, że jedynie kolektywna i 
koleżeńska praca, oparta o socjali- 
styczny stosunek do swych obowiąz 
ków, ułatwi wykenanie planów pro- 
dukcyjnych. Przykładem tego słu- 
żyć może zespół ob, Gałczyńskiej, 

h Janina Knapik 
ZPB im. W. Bytomskiej. 


SE 
na wsi to bezkompromisowa walka | ilość młod: 
| przodowniey pr 


z kułactwem, zmierzająca do ogra- 
niczenia i wyparcia jego wpływów. 
to obrona interesów mało i średnio 
rolnych chłopów, to stopniowe 
przejście gospodarki rolnej na tory 
spółdzielczości produkcyjnej, mają- 
cej — jak stwierdza rezolucja Ra- 
dy Naczelnej — „objąć w przyszłoś 
ci całokształt gospodarstw chłop- 
skich w Polsce". 


Szczególną uwagę zwróciła Rada Na 
czelna na prace ZSL wśród średnio 
rolnych chłopów, którzy "stanowią 


główny trzon Stronnictwa „Jako 
swoje. bojowe zadanie — czytamy 


w rezolucji Rady Naczelnej — ZSL 
uważa walkę o zdobywanie dla idei 
spółdzielczości produkcyjnej wsi Sta 
rych, a w szczególności starych g0S- 
podarstw średniorolnych.  Szczegól 
ną uwagę należy poświęcić popula- 
ryzacji spółdzielni I typu, jako naj 
dostępniejszej formy dla chłopów 
średniorolnych*. 


Obrady Rady Naczelnej ZSL spre 
cyzowały zadania Stronnictwa w 
dziedzinie realizacji sojuszu robotni 
czo - chłopskiego na obecnym eta- 
pie. Przyczynia się one do dalszego 
ubojowienia działaczy i mas 'człon- 
kowskich ZSL w socjalistycznym bu 
downictwie. Gromadzkie organiza- 
cje partyjne, komitety gminne i po 
wiatowe naszej Partii. w. ścisłej 
współpracy z ogniwami ZSL i masa 
mi członkowskimi ZSL. -w oparciu o 
uchwały KC naszej partii i Rady 
Naczelnej ZSL prowadzić będą do 
zwycięskiej walki mało i średnio- 
rolnych chłopów o socjalistyczną 
przebudówę, o dobrobyt i rozwój 
kulturalny polskiej wsi. T. P. 


| 
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Wiecej. troski o kota oddziotowe ZMP 


w Zakładach im. 


W. oddziale ZPB im. J. Marchlew- 
skiego, miesźczącym się przy ul. Po- 
gonowskiego 5-5 pracuje znaczna 
zieży. Są wśród nich liczni 


ZMP-owiee Feliks Milezarek 
(tkacz) wykonał do 18. listopada br. 
(swój plan roczny, a ob. Janina Du- 
ranowska, która uprzednio wyrabia- 
ła 70 proc. bazy, dzięki stałemu pod 
| noszeniu swych kwalifikacji zawodo 


| wych, uzyskała przy pełnieniu Wart 
| Pokoju. 115 proc. bazy, 


zdobywając 
tym samym Pronorzec Przechodni. 
Obok tych sukcesów istnieją tu 
poważne braki, będace wynikiem sła- 
bej opieki i pomocy ze strony Zarzą 
du Fabrycznego ZMP. Nikt spośród 
jego członków nie kwapi się nigdy 
do przyjścia na zebranie kół ZMP 
naszego oddziału, aby wspólnie omó- 
wić bolączki terenowe i pomóc w tru 
dnościach. Jako przykład niech posłu 
ży fakt, że od Plenum Rady Naczel- 


Marchlewskiego 


nej ZMP minęły już 4 miesiące, a 
tutejsza organizacja młodzieżowa 
prawie wcale nie wzrosła liczebnie, 
choć istnieją tu duże możliwości jej 
rozwoju. 

Zaniedbane zostało również szkole 
nie ideologiczne i to z winy Zarządu 
Fabrycznego, który skierował do nas 
nieodpowiedniego wykładowcę. Popro 
wadził on jedno zajęcie, lecz już na 
drugie, ku rózgoryczeniu słuchaczy, 
w ogóle-się nie zjawił. 

Trzeba również, żeby i organizacja 
partyjna wykazała więcej zaintereso 
wania dla pracy naszych kół. Wyzna 
czany przez egzekutywę towarzysz 
winien uczęszczać na zebrania kół, 
tymczasem nawiązuje on z nami kon 
takt tylko od prtzypadku do przy- 
padku. Przy systematycznej pomocy 
ze strony organizacji partyjnej stył 
pracy kół ZMP z całą pewnością u- 
legnie zmianie na lepsze. 7 

Zdzisław Szymański 


Zaloga powinna znać 
plany produkcyjne fabryki 


Załoga ŁZWANN A-21 nie tylko 


nie zna planów produkcyjnych swych | lizują załogę. 
fałszy- | wśród załogi słyszy się nieraz nastę 
pracy | pujące wypowiedzi: „Nie bardzo: wie 


zakładów, lecz jest ponadto 
wie informowana o wynikach 
(np. za III kwartał). 

W salach produkcyjnych xozmiesz- 
czono wprawdzie pięknie sporządzo- 
ne wykresy, obrazujące procent wy- 
konania planów, lecz nie zawierają 
one prawdziwych danych. W HI 
kwartale br. nie zrealizowaliśmy w 
żadnym miesiącu oficjalnie zatwier- 
dzonego planu, natomiast wykres wy 
kazuje wykonanie planu: 107,9 
proc; — w lipcu, 101,6 proc. — Ww 
sierpniu, 103,1 proc. — we wrześniu. 


akie fałszywe informacje demobi< 
Nic dziwnego, że 


Na naradzie wy= 
produkcji o» 


my, o co chodzi. 
twórczej kierownictwo 


znajmia, że planów nie ` wypełnia- 
my, a tu znów powiadamiają, że 


plan został wykonany,“ 

Od dwu miesięcy wstrzymano wy- 
płatę premii dla, pracowników. 

Coś tu nie jest w porządku, albo u 
nas, albo w Centralnym Zarządzie, 


H. Żżyżka 
ŁZWANN A-21 


Zwycięski wyścig z czasem 


Załoga ZPB im. Dubois kończy plan produkcyjny na 1950 r. 


Dyskusja w lokalu komitetu par- 
tyjnego Zakładów im. Dubois była 
burzliwa i gorąca: 


— Nie damy rady — padły głosy. 
— Majstrowie nie są dobrze. zapo- 
znani z nowymi maszynami... 


— Jakże — skarżóno się dalej — 
przy „tych wszystkich „niedociągnię- 
celach „można "mówić. o przejściu na 
obsługę 16 i 32 krosien? Zatwiemy 
tylko plan, nie wykonamy zadania, 
okryjemy się wstydem. 


Cóż było powodem tak ożywio- 
nej dyskusji, w której obok krytycz- 
nej oceny sytuacji sypały się rów- 
nież praktyczne, twórcze wnioski? 

Oto Zakłady im. Dubois otrzyma- 
ły pierwsze krosna produkcji rajo- 
wej Z trudem wwindowano je na 
trzecie: piętro do lśniącej bielą sali 
o dużych, jasnych oknach. Z sza- 
cunkiem dotykali nowych. piękuych 
maszyn tkacze, majstwowie i ukła- 
daczki Podziwiali każdy szczegół 


NN, 


1) Gzołowa tkaczka Kazimiera Żbik, która wykonała w listopadzie 173,6 proc. bazy, osiągając 99,5 proc. 
pierwszego gatunku. ; 
2) i 4) Dwie przodownice — tkaczka Maria Szczypek i prządka Leokadia Owczarek. 

3) Wybitny majster tkacki Stanisław. Wałęski, odznaczony dwukrotnie odznaka „Przodownika Pracy“. 


5) Tkaczka Emilia Gozdalik, wykonująca przeciętnie 102 
6) „Trójka pracy” — tow. tow. Józef Krzywański. Helena 


anulizuje jakość wyprodukowanej przędzy, 


proc. 


bazy. 
Kruszewska i ZMP-owiec Eward Olszewski 


«Do reportażu obok). 
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techniczny, z. uczuciem dumy odczy- 
tując znak firmowy: „Metalotekstył 
— Polska“. 


t 
— Nasze maszyny — powtarzała 
głęboko wzruszona tow. Julia Jaku- 
towioz. wiceprzewodniczaca rady 
zakładowej polskie maszyny... 
Sprowadzsliśmy je dotad z zagra- 
nicy, płaciliśmy za nie drogie pile- 

niądze. | 

boa ° z 
Inicjatywa organizacji 

2 ć 

partyjnej 
Lecz pierwsza generalna próba u- 
życia nowych maszyn rozczarowała 
w pewnym stopniu. niektóryca tc- 


warzyszy do połyskujących barwą 
stali krosien. 


można było 2 góry 
skomplikowa- 
przecież 


Zjawisko to 
przewidzieć: obsługa 
nych aułomatów wymaga 
dokładnej ich znajomości. 


Czyżby to stanowiło główną 
przyczynę „rozczarowania* pewnej 


Rzecz. jasna — 


części towarzyszy? j 
szukać 


nie. Przyczyny tej należało 
głębiej. 

Przez dziesiątki lat, w okresie mię 
dzywojennym i po wyzwołeniu, tka- 
cze oraz majstrowie pracówaii przy 
angielskich i francuskich krosuach, 
obsługując najwyżej 4 do 6 maszyn 
na dwóch zmianach. A tymczssem; 
polskie automaty pozwalają skutecz | 
nie łamać tę przestarzałą | 
cję”. | 
Dlaczego? Ota mianowicie u z 


mn kaw 


„trady- 


ca nowych maszyn znajduje się auto 
mat do nawijania szpul. którą to 
czynność. dawniej wykonywało się 
ręcznie, "en ważny moment nale- 
żało wykorzystać w produkcji. I wy 
korzystał go komitet partyjny ZPB 
im. Dubois. postanawiając. w poro- 
zumieniu z radą zakładową, urzą- 
dzić tu jeszcze przed końcem roku 
sąlę warsztatowców na trzy zmiany, 
by zamiast 8 krosien móc obsługi- 
wać 16, a nawet 32 krosna, 

Doniosła inicjatywa organizacji 
partyjnej nie od razu znalazła „zróżu 
mienie całego aparatu techniczne- 
go zakładów. Niektórzy towarzysze 
zaczeli początkowo „rozkładać rę- 
rę: 

— Nie damy rady — twierdzili. 
— Majstrowie nie są technicznie 
przygotowani do tej zmiany i nie 
nadąża z pomocą tkaczkom, 

Lecz organizacja partyjna twar- 
do obstawała przy swoim. Podtrzy= 
mywała ją w tym przekonaniu po- 
ważna iłość tkaczek, które już „za- 
smakowały” w twórczej pracy wielo 
warsztatowej przy nowych maszy- 
nach: W tych warunkach można by- 
ło przejść do generalnej ofensywy. 


Bitwa o oficerów 
produkcji 


Plan pierwszego półrocza został 
w tkalni ZPB im. Dubois wykonany 
w 100 proc. Lecz w lipcu uzyskano 
zaledwie 98,5 proc. 
tylko 96 proc. Wprawdzie tow. Jaku 
towicz usiłowała to złożyć na karb 
urlopów, lecz sekretarz Komitetu Za 
kładowego, tow. Trzeciak był cał- 
kiem innego zdania. 


— Trzeba — oświadczył — prze- 


w sierpniu zaś | chanowców: 


szkolić majstrów. Innych, zasadni- 
czych trudności nie ma. Plan jest re 
alny i można go nawet przekroczyć. 

1 tak komitet partyjny 
bój o podniesienie kwalifikacji maj- 
strów. 

Majstrowie. członkowie Partii, z0- 
stali zaproszęni na posiedzenie egze- 
kutywy. Długo i cierpliwie wyjaśnia 
no. im konieczność szkolenia zawo- 
dowego. LVA 

— Musicie prześcignać czas. gdyż 
inaczej pozostaniecie w tyle. 

Większość majstrów z całym prze 
konaniem przystąpiła do szkolenia 
zawodowego. Postanowiono również 
dokształcić podmajstrzych i zaawan 
sować ich w przyszłości na maj- 
strów. 

Opieszałych wzięła pod „obstrzał* 
grupa partyjna tow. Grzelaka. Gru- 
pa ta, zatrudnionw w  przędzalni, 
skrupulatnie badała przyczyny bra- 
ków, wychwytywala błędy w pro- 
dukcji. Brakarze byli „bezlitośni“: 
niejeden z majstrów musiał wysłu- 
chać słów gorzkiej krytyki, W wyni- 
ku jednak szkolenia zawodowego 
(przeszkolono 13 majstrów) oraz kon 
troli ze strony grupy partyjnej w 
ciągu ostatnich dwóch miesięcy nie 
tylko podskoczyła produkcja do 102 
proc. lecz również obniżyła się ilość 
braków o 2.5 proc, 


Jasna droga 


Przypominacie sobie bohaterkę 
radzięckiego filmu „Jasna Droga*? 
Jej jasna droga — to droga twórczej | 
pracy, podnoszenia poziomu ideolo- 
gicznego i zawodowego, nieustannej 
nauki, która otwiera szerokie per- 
spektywy awansu społecznego. 

Na sali ZPB im, Dubois, gdzie za- 
instalowano nowe krosna polskiej 
produkcji, zńajdziemy niejedną ro- 
botnicę. która kroczy śladami boha- 
terki radzieckiego filmu. 

Nie śniło się np. zapewne nigdy 
19-letniej Genowefie Miśnik, córce 
beżźrolnego chłopa z Pujat, że uzy- 
ska tak wielkie możliwości nauki i 
awansu społecznego. Miśnik, której 
ojcieć otrzymał z rąk władzy ludo- 
wej 3 ha ziemi, pracuje od pięciu 
miesięcy w tkalni. Kogoż to daw= 
niej. w latach międzywojennych, 
obchodził los zwykłej wiejskiej 
dziewczyny z zapadłych  Pujat? 
A dziś — interesuje się nią troskli- 
wie i organizacja partyjna i ZMP i 
rada zakładowa. 

— Trzeba się uczyć, kol. Miśnik — 
namawiają życzliwie towarzysze. = 
Pragniemy, abyście wyrośli na do- 
brego fachowca — na inżyniera. 

— Radzę Wam się zastanowić — 
mówi poważnym głosem tow. Trze- 
ciak do czołowej tkaczki, Kazimiery 
Żbik. — Chcielibyśmy Was posłać 
do Technicum  Włókienniczego. że- 
byście zasilili kadry naszej ludowej 
inteligencji. 

Praca Kazimiery Żbik stanowi ży- 
we potwierdzenie -słów towarzysza 
Stalina; wypowiedzianych w 1935 r. 
na Wszechzwiązkowej Naradzie Sta- 


„Podstawą ruchu stachanow- 
skiego było przede wszystkim 
gruntowne polepszenie material- 
nego położenia robotników. Ży- 
cie stało się lepsze.. Życie stało 
się weselsze, A gdy życie jest we- 


sołe, to i praca idzie dobrze, 
Stąd wysokie normy wydajności”. 
— Dawniej — oświadcza ob. Żbik 


rozpoczął | — pracowałam na sześciu angiel- 


skich krosnach i zarabiałam 10 tys. 
zł, Dziś na 16 maszynach otrzymuję 
29 tys. zł. (wg. starej waluty). 

— W jaki sposób dochodzę do do- 
brych rezultatów pracy? Żaden to 
sekret, Ot, po prostu zabieram się 
wcześniej do pracy. Przygotowuję so 
bie maszyny, wałki do wymiany i 
wyciągam niepotrzebne nitki. Przy 
pomocy majstra Jencza puszczam 
maszyny na pełny bieg. To umożli= 
wia mi osiągnięcie od 15 do 20 tys, 
wątków więcej. 

Ma rację tow, Trzeciak, namawia 
jąc Kazimierę Żbik do nauki w Tech 
nicum. Ma rację, podobnie jak wów- 
czas, gdy wysunął przed całą załogą 
tkalni konieczność przejścia na wie- 
lowarsztatowość i przeszkolenia maj 
strów. 

Dziś załoga tkalni nie tylko sku- 
tecznie walczy o wykonanie końco= 
wych zadań pierwszego roku Planu 
6-letniego, lecz, pewna sukcesu, pod 
jęła samorzutnie zobowiązanie wy- 
produkowania wielu tysięcy metrów 
tkanin ponad plan i dopomożenia 
tkaczom zakładów pracy, odstają- 
cych w produkcji. 


LJ 

Na frontonie budynku fabryczne- 
go ZPB im. Dubois widnieje transpa 
rent: „Plan pierwszego roku Sześcio- 
łatki wykonamy ma dzień 23 gru- 
dnia“. 

Ogromne litery zdają się żywym 
głosem przemawiać œ czerwieni 
transparentu do każdego robotnika: 
„A ty co zrobiłeś dla wykonania 
planu?* 

Załoga Zakładów im. Dubois po- 
siada na tym odcinku poważne 2- 
siągnięcia. Spetjalnie powołana 
przez załogę „trójka pracy* poma- 
ga robotnikom usuwać niedomaga- 
nia, aby przyspieszyć termin wyko- 
nania planu. 

Najpoważniejsze trudności w tkal 
ni zostały przezwyciężonś. 

Majstrowie i tkaczki przekonał 
się, że przy stałym podnoszeniu kwa 
lifikacji zawodówych można wal- 
czyć z czasem i prześcignać go. Do- 
ceniają te możliwości ludzie tych 
zakładów, wyrażając swój twórczy, 
robotniczy entuzjazm do pracy — 
tysiącami metrów  ponadplanowej 
produkcji. 
dan Adamowski, 
RAs ua, 
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Prenumerate pri jmują wsząstkie oddialy PPKRHGH 


Podstępne knowania angielskiego wywiadu 


Zeznania świadków w 4 i 5 dniu procesu Turnera i S-ki 


W dalszym ciągu swych zeznań 
Majewski oświadcza, że gdy postā- 
powił przenieść się na Wybrzęże — 
żobree-Bell polecił mu, aby zebrał 
informacje o stacjonujących tam je- 
dnostkach lotnictwa wojskowego 
jak również o tajnych urządeeniach 
technicznych w pasie obronnyra Wy 
brzeża. É 

Ustaliwszy, że z Dobree-Beli'em 
będzie się kontaktował przez mir. 
Marshalla, świadek wyjechał na 
Wybrzeże i na następne spotkanie 
— wiosną 1949 r. przywiózł już za- 
stępcy brytyjskiego attache !otnicze 
go „rozpracowanie“ warsztatów lot- 
(niczych oraz sprzętu wojskowaj jed 
nostki lotniczej, 

O spotkaniu tym świadek Maiow- 
ski mówi w sposób następujący: 

„W Zalesiu, u mjr. Dobree-Bell'a 
zastałem również jego żonę i płk. 
Turnera. Mjr. Dobree-Bell poczęsto 
wał nas'wódką i rozmowa ioczyłą 
się na tematy towarzyskie, W pew- 
nym momencie major poprosił ranie 
na górę na rozmowę, Powiedziałem 
mu wówczas o mojej dramatycznej 
sytuacji; że ojciec jest aresztowany 
i źe mnie w każdej chwiii grozi to 
samo, wobec czego proszę o przerzut 
za granicę. 

Powiedziałem nu, że kwestia 
przerzutu za granicę jest kwestią 
mojego losu, ale Dobree-Bell odpo- 
wiedział, że niestety, może mi »ka- 
zać w tej ciężkiej dla mnie chwiii 
jedynie pomoc finansową. 

ŚWIADEK: Pieniądze wręczył po 
wyznaczeniu zadania, W momencie 
kłótni ja te pieniądze rzuciłem na 
łóżko. 

Dobrec-Bell usiadł na nich. Wy- 
znaczył mi zadanie i powiedział, że 
muszę się bezwarunkowo czymś wy 
kazać. jeśli chcę wyjechać za grani- 
cę. Zadanie to polegało na zmierze- 
niu długości pewnej anteny. Tym 
miałem zapłacić za swój wyjazd za 
granicę. 

Gdy świadek powrócił z Wybrze- 
ża, zgłosił sie do mjr. Marshalla, któ 
ry zakomunikował świadkowi, że 
Dobree-Bell w wyniku zabójstwa 
kobiety, którą przejechał samocho- 
dem, opuścił Polskę, Marshall za- 
trzymał Majewskiego w swoim mie 
szkaniu przy ul. Obrońców 2. a na- 
stępnie, gdy się Ściemniło, zawiózł 
go do willi „Turnera w Zalesiu, 

Pik. Turner zapytał mnie — ze- 
znaje świadek — czy dostałem ja- 
kieś pieniadze od mjr. Dobree-Bel- 
la i czy wykonałem powierzone mi 


Wzmóc czujność 


JRZEBIEG procesu Turnera i 
współoskarźonych wskazuje ca 
łemu społeczeństwu na konieczność 
wzmożenia czujności w stosunku do 
działalności szpiegowskiej mocarstw 
imperialistycznych w naszym kra- 
ju. Zwłaszcza czwarty dzień rozpra- 
wy dostarczył obfitego materiału do- 
tyczącego tego zagadnienia. 

Poprzednio już Turner relacjono- 
wał opinię gen. Forbesa, byłego at- 
tache lotniczego w Moskwie, o tru- 
dnościach nie do pokonania, jakie na 
potykają w swej działalności szpie- 
gowskiej panowie „dyplomaci“ 
państw  kapitalistycznych w. ZSRR. 

Jeden ze świadków, szpi an- 
gielski, Majewski przedstawił s3- 
dowi taktykę wywiadu imperiali- 
stów, o której informował go zastęp 
ca attache lotniczego w Warszawie 
mjr. Dobree-Bell. 

Próbujmy „rozpracować organiza 
cje np. lotnictwa w Polsce i innych 
krajach demokracji ludowej. Jest o- 
na chyba oparta na wzorach radzie- 
ckich — rozumuje wrogi agresywny 
wywiad — a otrzymamy w ten spo- 
sób, cbok danych o polskim lotnic- 
twie, pośrednio schemat organizacji 
radzieckiej, skoro u źródła, w ZSRR 
niczego nie można się dowiedzieć, 

Jest to naturalnie chlubne świa- 
dectwo wystawione przez wrogów lu 
dziom radzieckim, ich dojrzałości po 
litycznej, wysokiej świadomości, pa- 
triotyzmowi, wyostrzonej czujności 
klasowej, dzieki którym  spoleczeń- 
stwo radzieckie całkowicie izolowało 
placówki „dyplomatyczne“ państw 
imperialistycznych, wytworzyło wo- 
kół nich próżnię nie do przebycia dla 
szpiega. 

Warto przypomnieć pewną zna- 
mienną rozmowe jednego z bardzo 
„ciekawych“ cudzozieniców w ZSRR, 
który zapytał kiedyś robotnika ra- 
dzieckiego ilu pracowników  zatftu- 
dnia fabryka, w której pracuje. „Ty- 
lu, ilu jest w niej członków związku 
zawodowego” — brzmiała odpowiedź, 
„A ilu jest u was związkowców ?* 
„Tylu — odparł robotnik radziecki 
— ilu jest Midzi zatrudnionych w fa- 
bryce“. Robotnik ten nie jest żadnym 
wyjatkiem. W podobny sposób zacho 
wałby się każdy niemal przeciętny 
obywatel radziecki. W takich warun- 
kach zrozumiałe są oczywiste kłopo 
ty i trudności pp. Forbesów i Dobree- 
Bellów w ich niecnej działalności, © 

Ich taktyka zbierania danych szpie 
gowskich o Związku Radzieckim, po- 
średnio poprzez kraje demokracji lu- 
dowej oznacza, że w krajach tych na- 
leży się liczyć ze szczególnie silnym 
natężóniem roboty szpiegowskiej. 
Nakłada to na nas obowiązek mas 
ksymalnego wzmożćnia czujności. 

|: Wczorajsze zeznania świadków od 


nać, ze względu na niemożliwość do dalszych świadków, M. in. zeznawała 
tarcia dla dokonania pomiarów. Za- | sekretarka osobista Mikołajczyka — 
uważyłem. że płk. Turnerowi bar-| Maria Hułewiczowa, która przedsta- 


dzo na tym zależało, 

Po pewńym czasie, gdy Świadek 
zgłosił się do mieszkania Marshalla, 
otworzył mu drzwi nieznajomy oso- 
bnik — jak okazało się później mir. 
Vass, następca mjr. Marshalla. O- 
świadczył on, że mjr. Marshall wyje 
chał z Polski. Świadek wymienił 
wówczas hasło „Bedford Garden* i 
poprosił o skomunikowańie z płk. 
Turnerem, jednak mjr, Vass oświad 
czył, że płk. Turner również wyje- 
chat z Polski. 

Vass zapoznał Majewskiego z mir. 
Freńcche z attachatu lotniczego, któ 
ry również nie chciał powiedzieć nie 
konkretnegó o przerzucie, zlecił mu 
natomiast nowe zadania szpiegow- 
skie dotyczące różnych obiektów lot 
niczych na Wybrzeżu, 

Niedługo potem Majewski został 
aresztowany. 

Świadek Zoria Michałowska, cór- 
ka obszarnika, skazana na 12 lat wię 
zienia za przynależność do nielegal- 
nej organizacji WIN, racowała 
przed aresztowaniem w ambasadzie 
USA w Warszawie. Tam zetknęła 
się z attache wojskowym ambasady 
Jessicem, któremu doręczała mate- 
riały szpiegowskie zebrane przez 
członków WIN-u. Były to informa- 
cje gospodarcze i wojskowe, 

Następnie zeznaje świadek ivonne 
Bassaler, skazana na 9 lat więzienia 
jako agent wywirdu francuskiego. 
Bassaler zeznaje, że szefem wywia- 
du francuskiego na Polskę był za- 
stępca attache wojskowego ambasa- 
dy francuskiej w Polsce, mjr. 
Humm, Świadek y mila funkcję kie 
rownika siatki szu.egowskiej na 0- 
kręg wrocławski. 

Ostatnim świadkiem  przesłucha- 
nym w czwartym dniu procesu był 
Kazimierz Gorzkowski, urzednik ban 
kowy, skazany na karę więzienia za 
współpracę z nielegalną organiza- 
cją pod nazwą „Komitet Porozumie 
wawczy Organizacji Podziemnych“. 
Świadek stwierdza, iż dowiedział się 
od płk. Lipińskiego — jednego z kie 
rowników fej organizacji — że za- 
stępca brytyjskiego attache wojsko- 
wego w Warszawie, mir, Winton, 
prowadził działalność wywiadowczą 
na terenie Polski, 

* = 


WARSZAWA (PAP). 14 bm. — 


słoniły stosowane przez zachodnich 
„dypiomatów* metody wciągania lu- 
dzi do roboty wywiadowczej, Od ogól 
nej nie obowiązującej rozmowy prze- 
chodzi się zazwyczaj do spraw poli- 
tycznych, sonduje się opinię rozmów- 
cy, skierowuje dialog na temat za- 
kładu pracy, pyta o niewinne rzeczy, 
zapewnia 0 przyjaźni dla Polski. 
Wszystko to dzieje się w atmosferze 
uprzedzajacej grzeczności. Często or 
ganizator siatki szpiegowskiej wy- 
świądcza różne grzeczności, obdaro- 
wuje drobnym dla niepoznaki upo- 
minkiem. Niektórym to imponuje, u 
innych wywołuje poczucie pewnego 
zobowiazania. Trudno więc odmówić 
wyświadczenia -drobnej przysługi 
wzajemnej — doręczenia komuś li- 
stu, zapoznania z kimś, zdobycia dro 
bnej informacji, Szpieg uzależnia o- 
czywiście taktykę od tego z kim ma 
do czynienia, indywidualizuje meto- 
dy. Ale szpieg: jest również bezwzglę 
dny, gdy zdobył już coś konkretnego, 
coś obciążającego, słowem gdy ma 
już swego partnera, jak to mówia, 
w ręku, odkrywa powoli przyłbicę, 
żąda coraz więcej, coraz natarczy- 
wiej, nalega, daje pieniądze. Czyni 
w ten sposób szpiega z człowieka, 
który może rozmyślnie nie poszedł- 
by na służbę obcego wywiadu, 

I tak np. wicekonsul brytyjski w 
Łodzi Gilbert od ogólnej rozmowy ze 
świadkiem Zeydą o włókienniczym 
przemyśle w Anglii i w Polsce prze- 
szedł stopniowo do pytań o aktualny 
stan zatrudnienia i rozmiary produk 
cji, a gdy informacje te uzyskał, za 
żadał stałych kwartalnych sprawo- 
zdań oraz wykazu fabryk i parku 
maszynowego, 

Od grzecznościowego zabierania 
samochodem z Zalesia do Warszawy 
Ireny Findeisen, od zaproszenia jej 
na przyjęcie i pokaz filmu made in 
USA „Bomba atomowa na Bikini“ — 
niedaleka była droga do uczynienia z 
niej „skrzynki“ wywiadu. 

Qrganizując swą siatkę szpiegow- 
ską, wytrawni wywiadowcy anglo- 
sascy staraja się do niej wciągnąć 
przede wszystkim ludzi wrogich Pol 
sce Ludowej. Nie ograniczają się je- 
dnak tylko do tej kategorii ludzi, 
wysuwajac swe macki do wszelkich 
dostępnych dla nich środowisk, 

Ujawnienie w toczącym sie proce- 
sie tajników imperialistycznego wy- 
wiadu, jego metod i agresywnych 
planów w stosunku do Polski, musi 
zmobilizować czujność całego społe- 
czeństwa, Wymaga tego sprawa na- 
szego bezpieczeństwa i całej przy 
szłości narodu. Wzorem Związku Ra 
dzieckiego musimy zamknść wszyst- 
kie kanały wywiadu w Połsce. Musi- 
my pamietać o zasadniczym dla 
wszystkich nakazie: WZMÓC CZUJ- 
NOść! 
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wila konszachty Mikołajczyka z poli 
tykami anglosaskimi oraz okolicznoś 
ci, w jakich odbyła się jego ucieczka 
ż Polski. 

Pierwszy składa zeznania świadek 
Zygmunt Łaehert, skazany na kare do 
źywotniego więzienia za działalność 
podziemna w ramach nielegalnej or- 
ganizacji pod nazwą „Ośrodek“. 

Świadek Zofia Zawadzka, odbywa. 
jąca karę za usiłowanie nielegalnego 
wyjazdu z Polski, była przed areszto 
waniem urzędniczką ambasady bry- 
tyjskiej, Plan nielegalnego wyjazdu 
Zawadzkiej ułożony został przez pier 
wszego sekretarza ambasady brytyj- 
ski-* Bddena i jeszcze jednego wyż- 
szego urzędnika tej ambasady. W od- 
powiedzi na list wysłany przez jedne 
go z nich do Ministerstwa Spraw Za- 
granicznych w Londynie, nadeszła od 
powiedź, datowana dnia 6 grudnia 
1948 r. i podpisana przez szefa depar 
tamentu północnego Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych (Foreign Offi- 
ce), zawierająca zgodę na udzielenie 
wiz angielskich dla Zawadzkiej i pe- 


wnego lotnika, który miał uciękać 
wraz z nią, W piśmie podkreślono 


również, że byłoby pożądane, aby 
uciekający lotnik zebrał jak najszer- 
sze imformacje, dotyczące oryaniza- 
cji lotnictwa w Polsce. 

W dalszym ciagu zeznań — Za- 
wadzka oświadczyła, że ambasada bry 
tyjska pomagała wielokrotnie oby- 
w.tełom polskim w przerzutach za- 
graricę, M, in, udzielono pomocy jed 
nej z urzędniczek ambasady Marii 
Buyno, która wyjechała nielegalnie 
do Angln. 

Odnośnie osoby Sneddona świadek 
zeznaje, że oficjalnie pełnił on funk= 
cje szefa działu wizowego ambasady 
brytyjskiej. 

Prok.: A co robił Sneddon poza 
oficjalnym zajęciem? 

Świadek Zawadzka: Zbierał in 
formacje wywiadowcze. 

Zawadzka stwierdza następnie, że 
działalność wywiadowczą na szkodę 
Państwa Polskiego prowadził rów- 
nież pierwszy sekretarz polityczny 
ambasady brytyjskiej Winch. 

Z kolei przesłuchany został świa- 
dek, b, dyrektor DOKP Katowice — 
Bolesław Olędzki, który za zdradę 
tajemnic państwowych skazany zo- 
stał na 10 lat więzienia. W obszer- 
nych zeznaniach świadek opisał per 
lidne metody, jakimi posługiwał się 
vicekonsul brytyjski w Katowicach 
Scott w celu uzyskania od nięgo in- 
formacji szpiegowskich,  Póczatko- 
wo konsul brytyjski w Katowicach 
Dickinson oraz wicekonsul Scott na 
wiązali ze świadkiem kontakty to- 
warzyskie. Wkrótce”potem Scott zja 
wił się u Olędzkiego i prowadząc 
sprytnie rożmowę wydobył od nie- 
go szereg wiadomości, stanowią- 
cych tajemnicę państwową. Informa 
cje, których Olędzki udzielił podczas 
tej i następnej wizyty Scotta, doty- 
czyły kolejnictwa oraz przemysłu 
polskiego. 

Kończąc zeznania Olędzki podkre- 
ślił, jak-łatwo „dać się wziąć na lep 
pseudo przyjaciół, którzy używają 
różnych chwytów od towarzyskich 
spotkań, poprzez niewinne rozmo- 
wy, poprzez szantaż I groźby, po- 


przez obietnice pomocy w nielega!- 
nej ucieczce i poprzez pieniądze — 
poprzez cały wachlarz tych metod, 
które stosuje obcy wywiad“, 

Następny świadek Eugeniusz Gru 
da, referent prasowy Związku Zaw. 
Prac. Służby Zdrowia opowiada, że 
w 1943 r. — w czasie pobytu w Lon 
dynie przechodził przeszkolenie na 
specjalnym kursie dywersyjno-wy- 
wiadowczym. Tam zetknął się z pe- 
wnym porucznikiem brytyjskim, któ 
rego po powrocie do Polski w 1947 
r. spotkał w ambasadzie brytyjskiej. 
Świadek dowiedział się wówczas, 
że jest on urzędnikiem ambasady. 

Świadek Ugorny Tadensz — mary 
narz, zeznaje, że w 1946 r. w Szcze- 
cinie w czasie jego pracy w delega- 
turze rządu dla spraw Wybrzeża 
częstym gościem w biurach delega- 
tury bywał brytyjski wicekonsul 
Walters. 

Po pierwszej takiej wizycie Wal- 
ters nawiązał z Ugornym stosunki 
towarzyskie i coraz częściej przycho 
dzi} do biura, w którym. jak mówił 
świadek, „czuł sie jak u siebie w 
domu". 

W miare rozwoju tych „stosuaków 
towarzyskich“ Walters uzyskał od 
świadka odbitkę planu i inne dane, 
dotyczące Portu Szczecińskiego (raz 
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Plany roczne 


wykonane przed terminem 


ZJEDNOCZENIE PRZEMYSŁU ARTYKUŁÓW I TKANIN 
TECHNICZNYCH 
Zjednoczenie Przemysłu Artykułów i Tkanin Technicznych wyko- 
nało plan roczny produkcji pod względem wartości w-dniu 5. XII. — 
na 7 dni przed uprzednio ustalonym terminem. 


CHODAKOWSKIE ZAKŁADY WŁÓKIEN SZTUCZNYCH 


Zakłady Włókien Sztucznych 
plan państwowy 7. XII. 
stopada. 


w. Chodakowie, 


Plan wartościowy wykonano 


wykonały 
w dniu 


roczny 
22 li- 


ZPW IM GWARDII LUDOWEJ 


Załoga ZPW im. Gwardii Ludowej wykonała w dniu 7. grudnia br. 
roczny plan w czesalni. Wykonano również zobowiązania długofalowe. 


ZPP IM. ZUBRZYCKIEGO 


Załoga ZPP im. Zubrzyckiego 
plan produkcji. 


w dniu 12. XII. wykonała roczny 


TOMASZOWSKA FABRYKA DYWANÓW I CHODNIKÓW 


Tomaszowska Fabryka Dywanów i Chodników, wykonała już płan 


produkcyjny na rok 1950. 


POLSKIE ZAKŁADY ZBOŻOWE 


Polskie Zakłady Zbożowe meldują. że młyn w Sieradzu, wykonał 
roczny plan przemiału, w dniu 7 grudnia. 


ZAKŁAD METALOWY Nr 45 W GŁOWNIE 


Robotnicy Zakładu Metalowego Nr 45 w Głownie. wykonali rocz- 


ny plan 20 listopada, czyli na 10 dni 


podjęte przez załogę zobowiązanie. 


wcześniej niż przewidywało 


mape rejonu Dolnej Odry. 


PRZECIWKO BEZPRAWIU WŁADZ BRYTYJSKICH 


wobec polskich urzędników konsularnych w Niemczech Zachodnich 
Stanowczy protest Rządu RP 


(Dalszy ciąg ze str, l-ej) 
do gmachu konsulatu polskiego w 
Hamburgu, usuwając przemocą pra- 
cowników znajdujących się tam i peł 
niących czynności służbowe. 

Ten oburzający akt stanowi bru» 
talne pogwałcenie wszelkich zasad 
przyzwoitości i norm, przyjętych w 
stosunkach międzynarodowych. Po- 
nadto przez pozbawienie polskich 
konsularnych funkcjonariuszy immu- 
nitetów i praw oraz przez brutalne 
usunięcie pracowników konsulatu 
Rzeczypospolitej Polskiej w Hambur 
qu władze brytyjskie ujawniły lekce 
ważenie i brak poszanowania dla pod 
pisanych przęz siebie porozumień. 

Podstawy prawne istnienia konsu- 
iatów polskich w brytyjskiej strefie 
okupacyjnej Niemiec zostały już 
szczeqółowo przedstawione w nocie 
Polskiej Misji Wojskowej w Berlinie 
z dnia 9 listopada 1950 r. oraz w no 
cie Ambasady Polskiej w Londynie z 
dnia 1 grudnia 1950 roku i są dobrze 
zadne rządowi Jego Królewskiej 
Mości. Obecnie Rzad Polski stwier- 
dzą jedynie, że władze brytyjskie po 
gwalciły przez swoje zarządzenia i 
działania w stosunku do polskich 
konsulatów: 

a) wyraźne zobowiązania rządu Je- 
go Królewskiej Mości, zawarte w po 
rozumieniach Francji, Wielkiej Bryta- 
nii, Stanów Zjednoczonych i ZSRR w 


Polska wybrana do komisji 


w sprawie udziału Chin Ludowych w ONZ 


NOWY JORK (PAP) — Na wtor 
kowym posiedzeniu Zgromadzenia 
Ogólnego Narodów Zjednoczonych 
dokonano wyboru Specjalnej Komi- 
sji, która ma rozpatrzyć sprawę re 
prezentacji Chin w ONZ oraz przed 
stawić Zgromadzeniu swe  zalece- 
nia. Decyzja w sprawie powołania 
tej komisji powzięta została już na 
początku bieżącej sesji, przy czym 
Zgromadzenie poleciło podówczas 


przedstawić listę siedmiu krajów, 
których przedstawiciele winni, jego 
zdaniem, wejść w skład tej komisji. 

Na wtorkowym posiedzeniu Ente- 
zam zgłosił kandydatury przedstawi 
cieli następujących siedmiu państw: 
KANADY, EKWADORU, INDII, 
IRAKU, MEKSYKU), FILIPIN i POL 
SKI. Na wniosek delegata Czecho- 
słowacji głosowanie było tajne. 
Wszystkie kandydatury. zapropono 
wane przez Entezama, zostały ża- 


przewodniczącemu sesji Entezamowi | twierdzone. 


Przewodniczący KP Niemiec - Max Reimann 


domaga się przyjęcia propozycji Grotewohla 
BERLIN (BAP) — Jak donosi a-|jest sprzeczną z żywotnymi intere- 


gencja ADN z Bonn, przewodnicza 
cy Komunistycznej Partii Niemiec 
— Maks Reimanń — w opublikowa 
nym oświadczeniu zażądał od Ade- 
nanera natychmiastowego przyjęcia 
propozycji premiera NRD Grote- 
wohia w sprawie pokojowego uregu 
lowania problemu niemieckiego. 
Reimann stwierdził w oświadczeniu. 
że prowadzona przez Adenauera i 
Schumachera polityka  zwlekania 


sami narodu niemieckiego. 

Maks Reimann apeluje do wszyst 
kich Niemców, by wybierali delega 
cje, które przekazać winny rządowi 
z Bonn żądania w sprawie pokoju 
i zjednoczenia Niemiec. 

Cały naród niemiecki 
nieść swój głos i żądać wszczęcia 
rokowań między przedstawicielami 
rządu NRD i Niemiec Zachodnich — 
stwierdza Maks Reimann w zakoń- 
czeniu swego oświadczenia. 


musi pod- 


ilasowy odzew 
na apel tkaczy ZPB im, Szymańskiego 


Na apel tkaczy ZPB im. Szymań- 
skiego odpowiedziała wczoraj zało= 
ga Nowej Tkalni ZPB im, Stalina, 
Tkacze 2 I sali, którzy wykonują 
swe bazy w szczególnie niskim sto 
pniu, postanowiii zdecydowanie pod 
nieść swą wydajność Pierwsza wy 
stąpiła tkaczka ob, Henryka Ku- 
charska osiągając 97 proc. bazy, 
która zobowiązała się do 100 proc. 
wydajności, wzywając jednocześnie 
wszystkie tkaczki, aby poszły za jej 


przykładem, Majster ob. Marian Ku 
bera, którego partia wykonuje tyl- 
ko 94 proe., planu, zobowiązał sie 
tąkże osiągnąć 100 procentowe wy- 
konanie planów. Kierownik i salg- 
wy posfanowili dopomóc  tkaczom 
w zrealizowaniu ich, zobowiązań. 
s * * 

Apel tkaczy ZPB im. Szymańskie 
go podjęła również załoga ZPB im. 
Okrzei, postanawiając podnieść in- 
dywidualną wydajność tkaczy, 


sprawie Niemiec, a w szczególności 
deklaracje z 5 czerwca 1945 roku; 

b) dwustronne porozumienia  za- 
warte w wymianie noł między 
szefem Polskiej Misji Wojskowej 
w Berlinie a p. Christopher Steel w 
1947 roku i p, Westropp w 1948 roku. 

Pogwałcenie powyższych  porożu- 
mień jest następstwem uprawianej 
przez trzy mocarstwa zachodnie poli- 
tyki udaremnienia jedności Niemiec, 
w wyniku której mocarstwa te powi- 
łały do życią separatystyczny organ 
trzech mocarstw — Wysoką Komisję 
Aliancką z zamiarem przedłużenia 
okupacji, na, czas, nieokreślony, i wy 
korzystania jej dla swoich antypoko 
jowych celów. 

Nie uznając tej podkopującej po- 
kój polityki i stojąc niezmiennie na 
stanowisku poszanowania porozii= 
mień czterech mocarstw, Rząd Polski 
traktuje jako bezprawne wszelkie 
wydane w stosunku do konsulatów 


polskich zarządzenia, które władze 
brytyjskie usiłują uzasadnić właśnie 
isinieniem organów  separaiystycz- 
nych. 


Rząd Polski i polska 
bliczna jest świadoma faktu, że dzia- 
iania władz brytyjskich w stosunku 
do konsulatów, charakteryzujące się 
iamanieia formalnie zaciągniętych zo 
bowiązań, brułalnością i nieliczeniem 
się nawet z pozorami prawa, słoją w 
bezpośrednim związku z aktualną po- 
liłyką rządu Jego Królewskiej Moś- 
ci w sprawie Niemiec. 

Akcja przeciwko konsulatom pol- 
skim odbywa się równocześnie z ak- 
tywną działalnością rządu Jeqo Kró- 
lewskiej Mości na rzecz kierowanej 
przez amerykańskie koła rządzące 
pospiesznej budowy armii niemiec- 
kiej, przy pomocy zachowanych kadr 
hitlerowskich, celem włączenia jej ja- 
ko siły podstawowej do tak zwanej 
armij atlantyckiej. Zą zgodą í przy 
udziale rządu Jego Królewskiej Moś- 
ci odbywa się gorączkowy proces 
przystosowywania do cełów wojen- 
nych  zachodnio-niemieckiej 
darki i przemysłu, 


opinia pu- 


qospo- 


w kłórym Stany—swoją niedwnznaczną wymowe. 


domo, że poważna cześć narodu nie- 
nueckiego świadoma tego, Że nowa 
awantura wojeńna musiałaby nié- 
uchronnie pogrążyć Niemcy w je- 
szcze strasziiwszą katastrofę, szuka 
dróg pokojowago współżycia z jiii- 
nymi narodami, w tej liczbie i z Pol- 
ską, drogą rozbudowy stosunków go 
spodórczych, handlowych i kultural- 
nych; wiadomo, że dążenia te wzra= 
stają niepowstrzymanie również w 
Niemczech Zachodnich. Ta część 
społeczeństwa niemieckiego, której 
znaczenie rośnie i przybiera na sile, 
a która dostrzega niebezpieczeństwa 
płynące z agresywnej i hieobliczalnej 
polityki trzech mocarstw — rozumie 
į właściwie ocenia motywy usuwanią 
przez władze okupacyjne polskich 
placówek konsularnych z terenu. Nia 
miec Zachodnich, motywy, które nie 
mają nic wspólnego z interesami na- 
rodu niemieckiego. 

Należy nadto podkreślić, że polskie 
placówki konsularne w strefie bry- 
tyjskiej załatwiały tysiące spraw kon 
sularnych, związanych z interesami 
obywateli niemieckich. 

Władze brytyjskie  zignorowały 
prawa j interesy państwa polskiego 
i obywateli polskich, które na tere- 
mie strefy brytyjskiej winny być chro 
nione przez polskie urzędy konsu- 
larne. Te prawa i interesy wymaga- 
ją specjalnej pieczy w Niemcżech 
Zachodnich, gdzie władze okupacyj= 
ne w ciąqu przeszło pięcioletniej oku 
pacji nie wykonały swych zobowią- 
zań w stosunku do uzasadnionych 
roszczeń Państwa Polskiego i. jego 
obywateli, sabotując systematycznie 
realizacje tych roszczeń. ' 

Rząd Polski musi stwierdzić, że wła 
dze brytyjskie, po pozbawieniw funi- 
cjanariuszy polskich konsulatów praw 
i immunitetów, przeszły do aktów 
brutalnej przemocy, jak o tym świad 
czy sposób rozprawienia się z praco 
wnikami konsulatu Rzeczypośpolitej 
Polskiej w Hamburgu. 

Brutalne ataki, na 
ląty mają 


polskie konsu- 
w obecnych warunkach 
Sta 


Zjednoczone od dawna zapewniły sv- | nowią one zachętę do rozpalania na 


bie dominujący wpływ. Od kilka 
lat brytyjskie władze okupacyjne 
chronią zbrodniarzy wojennych, win- 
nych niezliczonych zbrodni popełnio 
nych na narodzie polskim oraz sprzy- 
jają rozwojowi wrogich Polsce ugru 
powań į organizacji rewizjonistycz- 
nych, kierowanych najczęściej przez 
spadkobierców hitlerowskiego faszy- 
zmu, którym obecnie wyznaczą Się 
poczesne miejsce w planach remilila 
ryzacyjnych. 

Warto wspomnieć i o takim nie poz 
bawionym znaczenia szczególe, że 
wedłuq oświadczenia lokalnych władz 
brytyjskich pomieszczenia Konsula: 
tów polskich potrzebne są dla wojsk 
okupacyjnych « 

Usuwanie konsulatów polskich ze 
strefy brytyjskiej Niemiec jest częś- 
cią składową tej groźnej dla pokoju 
polityki trzech mocarstw. Oczywiste 
jest bowiem, że wobec mobilizacji 
niemieckich sił agresywnych, wobec 
planu sprowadzania nowych kontyn 
gentów wojsk okupacyjnych do Nie: 
miec Zachodnich, władze okupacyjne 
zachodnich stref Niemiec nie chcą 
tolerować na tym terenie przedstąwi- 
cieli Polski, przeciw której między 
innymi skierowane jest ostrze remili- 
taryzacji Niemiec. 

Usuwanie konsulatów polskich z za 
chodnich stref okupacyjnych: jest za- 
razem związane z polityką trzech 
mocarstw izolowania społeczeństwa 
zachodnio-niemieckiego od narodów 
realizujecych politykę pokoju, Wia- 


nowo na terenach Zachodnich Nie- 
miec najgorszych instynktów anty- 
polskich 4 faszystowskiego  zdzicze- 
nia, które doprowadziło do takiego 
upodlenia i do tak straszliwych zni- 
szczeń podczas ostatniej wojny. 

Rząd Polski zakłada stanowczy pro 
test przeciwko aktom bezprawia i 
przemocy w stosunku do pracowni- 
ków konsulatów polskich w strefie 
brytyjskiej i oświadcza, że — nie 
mogąc tolerować brutalności i ter- 
roru ze strony władz brytyjskich — 
odwołuje ż dniem dzisiejszym wszyst 
kich  fimkcjonariuszy konsularnych 
akredytowanych przy władzach sire- 
ty brytyjskiej w Niemczech. 

Rząd Polski obarcza rząd Jego Kró 
lewskiej Mości odpowłedzialinością 
za wszystkie kónsekwencje wynika- 
iące z tego stanu rzeczy: į zastrzega 
sobie w związku z tym wszelkie pra- 
wa do zadośćuczynienia, 

Stojąc konsekwentnie na stanowi: 
sku poszanowania umów i zobowia- 
zañ międzynarodowych, Rząd Polski 
nie ustanie w swych wysiłkach, by 
zostały przywrócone warunki, w któ 
rych przedstawicielstwa pólskie na 
terenie całych Niemiec będą mogły 
wykonywać bez przeszkód swe obo= 
wiązki i korzystać ze swych upra. 
wnień. 

Proszę przyjąć, Ekscelencjo, zapa= 
wnienia mego  niezmiennego szae= 
cunku, l 

Warszawa, dnia 13 grudnia 1950 Tá ; 

~. (—) Stanisław Skrzeszewski, ĵ 


Kronika Pabianic 


WAŻNIEJSZE TELEFONY 


289 — 1 Sekretarz KM PZPR 


415— 11 o, 
415 — Sekretariat 
185 — Wydział Organizacyjny 


w m 


116 — a Ekonomiczny 

222 — m Kadt 

180 — Pa Propagandy 
è * O 


0 — Straż Pożarna | 
6 — Komenda „Służby Polsce“ 
23 — PZPB 
63 — Komisariat MO * 
66 — Prezydium MRN 
91 — Dworzec kolejowy 
112 — PCK 
143 — Zarząd Miejski ZMP 
213 — Telegraf 
215 — Pogotowie PCK 


KINA: 
Kino „Połonia* wyświetla film 
produkcji radzieckiej pt. „Orzeł 


Kaukazu”, I seria. Godziny rozpo- 
częcia seansu 17.30 i 19.30. 
«* > x 
Kino „Robotnik“ wyświetla film 
produkcji czeskiej pt. „Pragnienie“. 
Godziny rozpoczęcia seansów 18 
i 20. 


Redakcja „Głosu Pabianic" mie- 
ści się przy ul. Armii Czerwonej 19 
— obok PPK „Ruch”. Telefon re- 
dakcji Nr 315. Przyjmowanie inte- 
PRZ? odbywa się od godz. 15 
o 17. 


Sprawami administracji i kolpor- 
tażu zajmuje się rozdzielnia PPK 
„Ruch“, ul. Armii Czerwonej 19, 
tel. Nr 287. 


n—= rrr PN 


W Pabianickich Zakł 


W Pabianickich Zakładach Prze 
mysłu Odzieżowego w roku bieżą 
cym nastąpił poważny wzrost licz 
by robotników, biorących udział 
we  współzawodnictwie pracy. 
Ruch ten objął już około 75 proc. 
załogi. 

Przodującym zespołem we 
współzawodnictwie zespołowym 
w oddziale szwalni „A“ jest ze- 
spół szwaczek. składający się z 
55 osób. którego kierownikiem 
jest tow. Regina Konarska. Zespół 
ten uzyskał ostatnio wykonanie 
bazy produkcyjnej w 178- proc., 
przy jakości 99 proc. Na podkreś 
lenie zasługuje. że żadna z człon 
kiń tego zespołu nie opuściła w 
ostatnim kwartale ani jednego 
dnia pracy. Zdyscyplinowana i 
przykładna praca tego zespołu 
jest wzorem dla pozostałych ze- 
społów na oddziale „A*. 

W zakładach, z uwagi na cha 
rakter produkcji, rozwija się 
głównie współzawodnictwo zespo 
łowe. 

Jednym z wybijających się ze- 
społów na szwalni „B“ jest ze 
spół ob. Władysławy Buczkow- 
skiej, liczący 32 szwaczki. Zespół 
ten, mimo. że niedawno został 
zorganizowany, osiąga już wyko 
nanie normy produkcyjnej w 125 
proc. i daje 99 proc. pierwszego 
gatunku. Szwaczki tego zespołu 
zapowiadają, że podwoją swe wy 
siłki, aby w nadchodzącym kwar 
tale zdobyć czołowe miejsce we 
współzawodnictwie zespołowym. 

Zespół krojczego Mariana Gó 
reckiego, w skład którego wcho- 
dzi 10 osób, uzyskuje ponad 130 
proc. bazy produkcyjnej oraz da 
je 99,5 proc. jakości. Zespół ten 
zdobył w HT kwartale — II na- 
grodę we współzawodnictwie ze- 
społowym. 

"Także i pozostałe zespoły znacz 
nie przekraczają swoje bazy pro 
dukcyjne. - Zgodna współpraca i 
wysiłki poszczególnych szwaczek, 


GŁOS PABIANIC 


czy krojczych składają się na S] 
że współzawodniczące zespoły wy 
kazują się coraz lepszymi osiąg 
nięciami. 

Podobnie i uczestnicy współza 
wodnictwa indywidualnego sta- 
le podwyższają wyniki produkcyj 
ne. Jednym z najbardziej zna- 
nych przodowników pracy w za 
kładzie jest ob. Saładajczyk, pra- 
sowacz z oddziału szwalniczego. 
Obecnie wykonuje on swą normę 
w 225 proc, i uzyskuje 99 proc. 
jakości. Ob. Saładajczyk jest już 
wielokrotnym przodownikiem pra 
cy, został także odznaczony spe- 
cjalną odznaka. i 


— Pracuję tak, jak potrafię — 
mówi skromnie ob. Saładajczyk. 

A rzeczywiście pracuje on wzo 
rowo. Umiejętnie zorganizował wy 
konywaną przez siebie pracę. Nie 
zdarza się, aby czekał choć chwi- 
lę na otrzymanie towaru. Każdą 
minutę wykorzystuje. W pełni 
i uczciwie wykorzystany dzień 
pracy, pozwala mu na uzyskanie 
tak wysokiego wyniku. 

We współzawodnictwie indywi 
dualnym wyróżnia się także tow. 
Jeziorek, pracująca na oddziale 
materacowni. Uzyskuje ona 160 
procent normy produkcyjnej. Ale 


| kojne jutro. 


A 


duch Przemysłu Odzieżowego 


rozwija się współzawodnictwo pracy 


ksander Wnuk uzyskuje także wy 
sokie wyniki, bo 189 proc. 160 


proc. wykonania normy uzyskał 


ostatnio mechanik Pieprzyk. 

Na tych nazwiskach nie kończy 
się jednak lista przodowników 
pracy w Pabianickich Zakładach 
Przemysłu Odzieżowego. Wszyscy 
oni ustawicznie podnoszą wydaj 
ność świadomi zadań, jakie na- 
kłada na nich Plan Sześcioletni. 
Swą pracą walczą o trwały pokój 
dla wszystkich ludzi, pragnących 
budować dobrobyt i lepsze, spo- 


(Mar) 


Kronika partyjna 


Dziś 15 bm. o godzinie 17 w 
lokalu Związku Bojowników o Wol 
ność i Demokrację przy ul. Kościusz 
ki 14 odbędzie się zebranie podsta- 
wowej organizacji partyjnej tere- 
nowej — Śródmieścia, 

Obecność towarzyszy obowiązko- 
wa. 


Karty rejestracyjne 
na rok 1951 można 
wykupić w grudniu rb. 
Wydział Finansowy przy Prezy- 
dium Miejskiej Rady Narodowej w 
Pabianicach ogłosił w tych dniach 
komunikat, zawiadamiający wszyst- 
kie osoby: prowadzące przedsiębior- 
stwa przemysłowe, handlowe, rze- 
mieślnicze oraz usługowe, 6 obowiąz 
ku wykupienia w grudniu br. kart 

rejestracyjnych na rok 1951, 


Ureotowewó dle Życia 


Wewnątrz sanatorium i prewen- 
torium w Łagiewnikach — wszędzie 
uderza w oczy nieskazitelna biel. 
Budynki szpitalne otacza piękny, 
sosnowy las. Czyste, tchnące ży- 
wiczną wonią powietrze — to jedno 
najskuteczniejszych lekarstw na 
gruźlicę. Toteż przebywające tu 
dzieci, nawet owe najbardziej do- 
tknięte choroba, wyglądaja rzeźko i 
zdrowo. - 

W. sanatorium i prewentorium w 
Łagiewnikach znajduje się 350 dzie 
ci, z czego 170 dzieci chorych pozo 
staje w sanatorium, a 180 dzieci 
zdrowych, z otoczenia gruźliczego 
lub takich, u których zaobserwowa 
no pewne zmiany na tle gruźliczym 
— umieszczonych. jest w prewento- 
rium, ne: "fag 

Dzieci te, dzięki troskliwej opie- 
ce personelu lekarskiego i pielęgniar 
skiego, doskonałym warunkom po- 
bytu, leczeniu ich między innymi 
streptomycyną, P. A. S. oraz zabie 
gom chirurgicznym, jak odmie itp. 
— to uratowani dla życia mali oby- 
watele, których Państwo Ludowe o- 


y 
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Społeczni Inspektorzy Pracy 


w zł 


EGZ DB 


oczęli działalność 


j 
Związki zawodowe czuwają w za | ganizacyjnych i omawiają z kie- |soby usunięcia braków. 


kładach nad przestrzeganiem prze 
pisów dyscypliny prący, usuwa- 
niem braków istniejących w dzie 
dzinie bezpieczeństwa i higieny 
oraz podnoszeniem kultury miej- 
sca pracy. Przy każdej radzie za- 
kładowej działa zakładowy społe- 
czny inspektor i zakładowa komi- 
sja bezpieczeństwa i higieny pra- 
cy. Zakiadowy inspektor pracy 
ma do pomocy inspektorów od- 
działowych i grupowych. 


Społeczni inspektorzy pracy wy 
konują swe czynności poza godzi- 
nami roboczymi. Kontrolują oni 
wykonanie układu zbiorowego o 
pracy i umowy zakładowej. regu- 
laminu pracy itp. 

W wyniku własnych obserwa- 
cii, jak również na podstawie u- 
wag złożonych przez innych pra- 
cowników. społeczni inspektorzy 
pracy wysuwają wnioski, zmie“ 
rzające do usunięcia stwierdzo- 
nych braków technicznych lub or- 


rownictwem zakładów wprowa- 
dzenie w życie tych wniosków. 


Społeczna inspekcja pracy ma 
prawo kontrolowania wszystkich 
stanowisk roboczych i miejsc prze 
bywania pracowników w zakła- 
dzie pracy, a także czynności, ja- 
kie pracownicy wykonują w związ 
ku z zajęciami zawodowym; poza 
terenem zakładu. 


Bardzo poważne obowiązki cią- 


ża na grupowych społecznych in-| 


speźtorach pracy. Grupowy in- 
spektor pracy pracuje z całym ko- 


lektywem grupy związkowej, ob- | 


serwuje warunki jej pracy. Inspek 
tor grupowy troszczy się również 
o przestrzeganie czystości miejsca 
pracy j zaopatrzenie pracowników 
w odzież ochronną, o współzawod- 
nietwo i dyscyplinę pracy. Ich o- 
bowiązkiem jest kontrolowanie sta 
nu technicznego urządzeń i w razie 
stwierdzenia na tym odcinku nie- 
dociągnięć muszą informować o 
tym kierownictwu, wskazując spo 


Na terenie PZPB, PZPW, PZPJ 
i w innych zakładach przystapio- 
10 już do tworzenia społecznych 
inspekcji pracy ‘oraz rozpoczęto 
szkolenie inspektorów na specjal- 
nie utworzonych kursach. 


tacza serdeczną opieką. Dla doko- 
nania pewnych zabiegów, wymaga- 
jących specjalnych urządzeń i środ- 
ków. którymi nie rozporządza sana 
torium w Łagiewnikach, przewozi 
się dzieci do Warszawy. ji 

Dzień w sanatorium czy prewen- 
torium jest bardzo urozmaicony. 
Przechadzki na świeżym powietrzu, 
leżakowanie w futrzanych  śpiwo- 
rach na odkrytym tarasie uzupełnia 
ją sobie mali pacjenci czytaniem ksią 
żek oraz grami towarzyskimi. Dzie- 
ci w wieku szkolnym odbywają nor 
malne lekcje i korzystają z rozry- 
wek świetlicowych, młodsze — ma- 
ja zajęcia, przewidziane programem 
przedszkoli. 

Po obejrzeniu filmu dzieci udają 
się na podwieczorek. Góry ciasta | 
znikają szybko z talerzy. Ciasto zi 
mlekiem smakuje wyśmieniciej A po | 
podwieczorku — znów spacer, | 

Dzieci poważnie odnoszą się do 
zorganizowanego z ich inicjatywy 
— współzawodnictwa, w którym 
największa ilość punktów otrzymuje 
się za.. spożywanie bez grymasów 
posiłków, zachowanie czystości oso 
bistej, spokojne leżakowanie i prze; 
strzeganie nocnej ciszy. Przodowni- | 
kiem ostatniego etapu została 8-leti 
nia Henia Kużbik. | 

W Planie 6-letnim sanatorium u-| 
legnie rozbudowie i będzie mogło! 
pomieścić 800 dzieci. Obecnie przy 
tzw. starym sanatorium wznosi się 
nowe skrzydło. W nowym sanatfo- | 
rium, wyposażonym we wszelkie od 
powiednie urządzenia, znajdzie po- 
mieszczenie dalszych 200 dzieci. | 


Zakończenie kursu | 
dia brakarzy w PZPB 


W” Pabianickich Zakładach Prze | znaczenie w realizacji zadań Planu | n 


| radzieckiej i stosują jej 


v A . 


Całe społeczeństwo powinno zro- 


4 


Odwiedziny w sanatorium przeciwgruźliczym w Łagiewnikach 


brze znać środki i metody zwalcza- 
nia gruźlicy. Choroba ta jest szcże- 


zumieć konieczność najenergiczniej- | gólnie groźna dla dzieci. 


” 


szej wałki z gruźlicą. Łatwiej jest 
bowiem zapobiegać, niż leczyć. Dla 


tego też każdy obywatel winien do- 


Dlatego też wszyscy winni stanąć 
do walki z gruźlicą. 


(bor.) 


Udane próby uprawy ryżu 


dzięki stosowaniu zdobyczy nauki radzieckiej 


Pracownicy 
stwowego Instytutu Gospodar- 
stwa Wiejskiego w Puławach 
nawiązali kontakt z przedstawi- 
cielami przodującej nauki ra- 
dzieckiej i zacieśniają go przez 
stałą korespondencję i wzajem 
ne odwiedziny. Uczeni polscy 
korzystają z doświadczeń nauki 
wzory 
w pracach badawczych nad ho- 
dowią i przystosowaniem róż- 
nych roślin do naszych warun- 
ków klimatycznych. 

Do najważniejszych osiągnięć 
należą zakończone ostatnio pró- 
by przystosowania klimatyczne- 
go cennej rośliny przemysłowej 
taw. rącznika, z którego uzy- 
skiwany jest olej rycynowy. 
Osiągnięte wyniki są rezulta- 
tem  kilkunastoletnich badań 
prof. dr. Kaznowskiego uzupeł- 
nionych bogatymi doświadcze- 
niami radzieckimi. 

Już w roku 1951 na ferenie 
Lubelszczyzny rącznik uprawia 
ny będzie na obszarze około 200 
ha. Zwiększenie powierzchni za 
siewów w Planie 6-letnim unie- 
zależni nasz kraj od importu 
tego cennego oleju z zagranicy. 
Poważne osiągnięcia uzyska- 
o również w hodowli „koksa- 


naukowi 


mysłu Bawełnianego odbyło się za-, 6-letniego. Następnie dyrektor na- | gisu“, z soków którego otrzymy 


biarek. Uroczystość zakończenia kur 
su odbyła się w świetlicy zakładowej, 
wzięli w niej udział przedstawiciele 
rady zakładowej, organizacji partyj- 
nej, dyrekcji oraz wykładowcy i 
słuchacze. 

w licznych przemówieniach pod 
kreślano konieczność szkolenia za- 
wodowego, gdyż ma ono olbrzymie 


świadectwa ukończenia kursu. 


na zakończenie 
z uczestników 


Zabierając głos 
uroczystości jeden. 
kursu podkreślił, iż przeszkoleni bral 


karze i próbiarki nie będą szczędzić dotychczasowych 


| kończenie kursu dla brakarzy i pró-|czelny PZPB wręczył słuchaczom | wany jest kauczuk. Wyniki ba- 
|dań i doświadczeń w oparciu o 


| 


wzory radzieckie umożliwią u- 
prawianie koksagisu na znacz- 
nych obszarach. - 

W bież, roku przeniesiono z 
poletek do- 


wysiłków, aby wiadomości uzyskane | swjądczalnych do «uprawy na 


na kursie stosować w praktyce, 
M. Pociejewski. 


Władysław Rymkiewicz 
Ziemia wyzwolona 


Powieść 
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Gwar sprzecznych głosów wzniósł się nad tłumem. Górował 
jednak nad gwarem donośny głos sekretarza: — Jedyną skuteczną 
drogą wydźwignięcia,mas mało — í średniorolnych chłopów z nę- 
dzy, ciemnoty, wyzysku í panowania bogaczy i spekulantów, jest 
uprawa zespołowa, która umożliwi najbiedniejszym chłopom ko- 
rzystanie ż doskonałych maszyn i doprowadzi całą pracującą lud- 
ność wsi do zamożności i kulturalnych warunków życia. Skończy- 


łem! 


Sekretarz zszedł z estrady, żegnany oklaskami jednych i zło- 


rzeczeniami innych. 


-— Ludzie! — krzyczał teraz Poncyliusz, usiłując przekrzyczeć 
gwar i wymachując rękami, — Pamiętajcie, co mówił Mikołaj- 


czyk... 


— Cichojta! — rozległy się głosy. — Cichojta! 

— Mikołajczyk — wywodził Poncyliusz, łypiąc złowrogo jed= 
nym zdrowym okiem — mówił, że traktor bez te wały i rowy na 
Żuławach nie przejedzie. Tu trzeba koni! Tak stało w gazecie. Sam 
czytałem. A jak obejdzie się bez traktorów, tak i obejdzie się bez. 


kołchozów! 


Hałasliwa wrzawa zagłuszyła dalsze słowa mówcy. — Precz 
z Mikołajczykiem! — rozległy się krzyki. -- Przegraliśta wybory! 
Wójt Banaś wzniósł rękę. — Teraz będzie mówił towarzysz 


Sarniuk! 


— Co do tych rowów i wałów, obywatele — zaczał Sarniuk, 


uśmiechając się dobrodusznie — to chcieliby z nas zrobić durniów. 
Ale my nie tacy głupi! Wiadomo, że traktor przez wał, ani przez 
rów nie przejedzie. Ale ja sie pytam czy koń ciągnie pług, albo bro- 
nę po wale, czy po rowie? Ale, czy kto z was pracuje w konią po 


rowie? Nie! Więc, to jest tylko 


takie mikołajczykowskie gadanie, 


żeby ludziom oczy mydlić. A teraz, co do tej uprawy zespołowej.. 
Ja nie jestem rolnik, więc się na tym nie znam. Ale widzieliście 
sami, jak to my, robotnicy, pracowaliśmy zespołowo przy pompach. 
Zespołowo, a często i z waszą, chłopów, pomocą. I jakoś prędko 


odwodniliśmy tę ziemię. Jaka stąd nauka?... 
w gromadzie lepsza, niż w jedynkę. 
z tego będą korzyści. Bogaci go- 


łowej, to przekonacie się, jakie 
spodarze są temu przeciwni, ale 
powiedzą, to skłamią. 
Z grupy chłopów, zebranych 
niósł się gniewny szmer. 
Sarniuk zmarszczył ` czoło i 
wiatr. nie rzucam!... 


Pamiętacie, 


A taka, że praca | 
Więc i co do uprawy zespo- 


wy ich nie słuchajcie, bo oni, co 
dokoła byłego wójta Kurka pod- 


nastroszył brwi. — Ja słów na 
jak to było z powodzią na Po- 


pławach, kiedy to chcieli zamącić wam w głowie, że stacyjny 
puścił wodę z pompy w odwrotnym kierunku?,. Od kogo wyszły 


te głupie pogłoski? 


— Od Kurka! — podpowiedział ktoś na sali. 
— Słusznie! — zgodził się Sarniuk. — Od Kurka!.. Bo nasz 


dawny pan wójt jest wrogiem władzy 


rządu robotniczo-chłopskiego, i 


wrogiem 


ludowej, jest 
żeby po” 


dlatego szerzy zamęt, 


derwać i osłabić znaczenie naszych rządów, naszych prac, że niby 


to nie nie potrafimy. A poniektóry 


garnięty politycznie, wierzy tym 


chłop, niedostatecznie roz- 


bredniom. 


Ponura cisza zawisła nad sala, 


Z grupy chłopów, siedzących 


dokoła Kurka, rozległy się gniew- 


ne pochrząkiwania. — Miało być o powodzianach, a nie o polityce! 


(Dalszy ciąg nastąpi) 


obszarze około 120 ha przysto- 
sowane do naszych warunków 
klimatycznych sorgo miotełko- 
we, z którego słomy produkowa- 
ne są tzw, szczotki ryżowe i 
miotełki do ubrań, a plony ziar- 
ną służą do tuczenia trzody 
chlewnej i drobiu. Dalsze do- 
świadczenia, prowadzone przez 
prof. Kaznowskiego, zmierzają 


Oszczędzajmy 
prąd elektryczny 


W obecnym sezonie jesienno-zi 
mowym po raz pierwszy po woj 
nie Zarząd Energetyki nie wpro 
wadził ograniczeń w zużyciu prą 
du. 

Nie zwalnia to jednak odbior 
ców od oszczędnego używania prą 
du. Takie prace, jak prasowanie 
żelazkami elektrycznymi, goto- 
wanie na kuchenkach elektrycz - 
nych itp, wykonywane być powin 
ny w godzinach porannych i po- 
południowych. 

Wszystkie gospodynie mogą u- 
żywać prąd w godzinach rannych 
i popołudniowych bez żadnych 
ograniczeń. Nie powinny nato- 
miast od zmroku do godziny 21 
używać grzejników, bojlerów i ku 
chenek. 

Również zakłady pracy, insty- 
tucje i biura winny przestrzegać 
oszczędnego zużycia energii elek- 
trycznej. 


"r 


Pań- do uzyskania z sorga cukru. 


W roku bieżącym zakończono 
również 3-letni cykl klimatyza- 
cji ryżu do hodowli krajowej, 
Na prowadzonych 3 pólkach do- 
świadczalnych uzyskiwano w 
1948 i 1949 r. zbiory 12—15 q 
z ha, zaś w roku bieżącym po 
zastosowaniu radzieckich syste- 
mów hodowli uprawy i nawoże- 
nia, zbiory wzrosły do 20.q z ha. 

W roku 1951 r. przeprowa- - 
dzone zostaną próby uprawy ry- 
žų w stawach z jednoczesnym 
prowadzeniem hodowli ryb dla 
zwiększenia rentowności, Móżli- 
we to będzie przez wykopanie 
wzdłuż stawu rowów  głębino- 
wych dla ochrony ryb, w okre- 
się sadzenia i zbiorów ryzu: 

Uczeni P. 1. N. G. W. w ökre- 
sie powojennym wydali około 
200 rozpraw i prac naukowych 
oraz dostępnie opracowanych 
broszur dla spopularyzowania 
swoich osiągnięć wśród najszer 
szych rzesz rolników. Idąc Śla- 
dami nauki radzieckiej ;uczeni 
polscy przechodzą z dziedziny 
prac doświadczalnych do popu- 
laryzowania swych doświądczeń 
teoretycznych i praktycznych 
wśród ogółu rolników. 


Dodatkowa rejestracja 
inżynierów i techn Ków 

W dniach 15—18 bm. odbędzie 
się dodatkowa rejestracja tych 
inżynierów i techników z terenu 
Łodzi i województwa, którzy 2 
przyczyn ważnych nie dópełnili 
tego obowiązku w październiku 
br., kiedy ogłoszony był pierwszy 
termin rejestracji. 

Rejestracja odbywać się będzie 
w lokalu NOT przy ul. Piotrkow- 
skiej 102 codziennie od godz 16 do 
21, a w niedzielę od godz, 9 do '16 
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